
N. 149. Lwów dnia 2 . Lipca 1801. W torek.
W y ch o d z i  w e  L w o w ie  codziennie ,  w yjąw szy  po 

niedzia ik i  i dni n a s t ę p u ją c e  p o  św iętach  uroczystych.
C ena  prenum eraty  w e L w o w ie  w ynosi  na rok 

ca ły  16 z ł . ,  na "pół roku 8  z ł . ,  na kwartał  4 zł -  
z przesy łk ą  pocztową w kraju na rok ca ły  2 0  zł., 
ue pół roku 10 z ł . ,  na kw arta ł  5 zł. w. a.

M iesięcznie dla L w o w a  1 zł. 35  kr. w. a 
P ojedynczy  num er kosztuje  6  cen tó w  w. a.

Od Administracyi.
„ G ło s“  będzie nadal wychodzić  

w  tych samych warunkach, jak dotąd.
Prenumerata w y n o s i :

Miesięcznie w  miejscu 1 z ł .  3 5  c., 
11a prowincyi 1 z ł .  7 0  c. 

Kwartalnie w  miejscu 4 z ł . ,  na pro­
wincyi 5 z ł .  w . a..

Od 1. Lipca do końca roku:
W miejscu 8 z ł .  — na prowincyi 10 z ł.

Pojedyncze numera będą sprze­
dawane po cenie zniżonej, zamiast 
po 10  centów jak dotąd, każdy nu 
mer kosztow ać będzie tylko 6 cent.

Zniżyliśmy również cenę Jnsera- 
lów  : Administracya pobiera od w ier­
sza drobnym drukiem (petit) za pier­
w sze  umieszczenie po 8 centów, za 
każde następne po 4 centy, z doda­
tkiem należytości stęplowej po 3 0  ct. 
od każdego umieszczenia.

Sprawozdania z Posiedzeń Sejmu 
galicyjskiego, w osobnym tomie, 35  
arkuszy śc is łego  druku obejmującym, 
są jeszcze  do nabycia w  Administra­
cyi , .G łosu “ . Kto z panów Abonen 
tów przyszłe razem z prenumeratą 
1 zł. w . a . ,  otrzyma dzieło to 
odwrotną pocztą f r a u e o.

Z 4 0 0  e g z e m p la r z y  p o w ie ś c i  pod  t y tu łe m  
„CZARNY 91 AT W IJ “  p r z e z n a c z o n y c h  
na fu n d u sz  do  w y s ła w ie n i a  n a g r o b k u  śp. W a­
leremu Łozińskiem u , z a le d w ie  p o ło w a  
j e s t  r ozsprzedan ą .  K to by  z s z a n o w n y c h  A b o n e n ­
t ó w  c h c ia ł  tę  p o w ie ś ć  n a b y ć ,  a tern s a m e m  do  
w y s t a w ie n ia  a u t o r o w i  n a g r o b k u  p r z y c z y n ić  się ,  
ra cz y  w ra z  z p r e n u m e r a ta  n a d e s ła ć  1 zł. 6 0  
c en t .  w .  a. , a p o w i e ś ć  d w u t o m o w ą  o d b ie r z e  
p ocztą .

Lwów dnia 1, Lipca.
M o w a  x ied za  L i tw in o w ie * * ,  o  której w s p o ­

m in a l i ś m y  w  a r ty k u le  w s t ę p n y m  nr. 1 4 7  „ G ł o s u 11 
je s t  ja k o b y  o d p o w ie d z ią ,  na ty lo k r o tn ie  przez  n a s  
g ł o s z o n e  p o w ą t p ie w a n ie  o  t r w a ło ś c i  R a d y  P a ń ­
s tw a  i jej p o m y ś ln o ś c i  dla Austryi.  M o w ę  tę  
m a m y  dziś  w  ca łej  o s n o w i e  przed so b ą  i pr z e ­
k o n a l i ś m y  s ię  o  s łu s z n o ś c i  n a s z e g o  tw ierd zen ia ,  
że  m e  j e s t  o n a  o b r o n ą  R u s i n ó w ,  lecz  sp ra w y ,  
n a z w ijm y  ją o d  ź ród ła  św ię to ju r sk ię j ,  a w ł a ś c i ­
w ie  o b r o n ą  polityki pana  S c h m e r l in g a .  S ł u ż e b ­
n ik  występuje w o b r o n ie  s w o j e g o  pana, k tó r e m u  
s i ę  o d d a ł  na tak d ł u g o , pók i te n ż e  j e s t  przy  
"'ładzy.  X ,  L i t w in o w ic z  broni c en tra l iz a c y i ,  w y ­
s ta w ia  n i e b e z p ie c z e ń s t w o  a u t o n o m i i ,  a ż e b y  s ię  
z a s ło n ić  w  o b e c  tych ,  którzy by m u  z a rz u c ić  m o ­
gli w  im ie n iu  R u s in ó w ,  że  icl» w ła s n ą  n a r o d o w ą  
s p r a w ę  zdradza, o d d a ją c  ją p o d  o p i e k ę  N i e m c ó w ,  
up rzedza  ich  x . L i t w in o w ic z  s o f iz m a te m .  A u t o ­
n o m ia  , p o w ia d a  o n ,  to  w ła ś n ie  k o n c e n t r o w a n ie  
s i ę ,  a *tąd W ynika z w ła sz cz a  - w  krajach, g d z ie  
są  r o zm a ite  n a r o d o w o ś c i ,  h e g e m o n ia ,  w i ę c  trzeba  
u szc z u p l ić  a u t o n o m i ę , a j,y z niej n ie  p o w s ta ła  
h e g e m o n ia .  O cz y w is ta ,  że  x. L i t w in o w ic z  o b a w ia  
s ię  h e g e m o n i i  polsk iej  nad  —  b iu ro k ra c ją .  T ak ,  a 
n ie  in a cze j  są d z ić  m u s im y .

X ią d z  L i t w in o w ic z  m ó w i  w p r a w d z ie  o  R u ­
s in a c h  n ie  o  b iu ro k ra c j i .  A le  m y  w i e m y ,  że  
x. L i t w in o w ic z  u w a ża  to za n a jw ię k s z e  s z c z ę ś c ie  
dla kraju, z a p r o w a d z e n ie  r z ą d ó w  M. T e r e s y  i J ó ­
z e fa  H., t. j. b iu r o k r a ty c z n o -a b so lu tn y c h .  My c z y ­
ta m y  w  m o w i e  x. L i t w in o w ic z a  w p r a w d z ie  ż y ­
c z e n ie ,  aby  sz k o ły  l u d o w e  s łu ż y ły  lu d o w i  i u l e ­
g a ły  w p ły w o w i  g m in y ,  o b w o d u  i k r a ju :  a le  ś r e ­
d n ie  s z k o ły  i u n iw e r s y te ty ,  są  z d a n ie m  x. L i t w i ­
n o w ic z a  p r z e z n a c z o n e  s łu ż y ć  ca łej  m o n a r c h i i ,  p o ­
w i n n y  w i ę c  b y ć  s t o s o w n i e  urzą d zo n e .

Coż to z n a c z y ?  O t o ,  zd a n ie  x. L i t w i n o w i ­
cza  w yjaśn ia  s ię  z a sa d ą  śp. c e s a r z a  F ra n c isz k a  I., 
s z k o ł y  mają r z ą d o w i  d o s ta r c z a ć  u r z ę d n ik ó w ,  a 
p o n ie w a ż  rząd j e s t  n i e m ie c k i ,  w i ę c  m ają  b y ć  u -  
rzą d zo n e  po n ie m ie c k u .

D o  t e g o  p ro w a d z i  w  o sta tn ie j  w y n ik ło ś c i  
w y w ó d  x. L i t w in o w ic z a ,  dla t e g o  c h c e  o n ,  ż e ­
b y  ś c i e ś n ić  a u t o n o m ię ,  ż eb y  R a d a  P a ń s tw a  s ta ­
n o w i ła  o  s z k o ła c h ,  ż e b y  u t w o r z y ła  „ram y, w  o b ­
ręb ie  k tórych ,  m a  s i ę  o b r a c a ć  a u t o n o m ia  krajów."  
W s z a k  to b y ło  u lu b io n e m  z d a n ie m  B a c h o w s k i c h  
r z ą d ó w  „ w l e w a ć  ż y c i e  n a r o d ó w  w  p e w n e  j e d n o ­
lite  formy."

X. L i t w i n o w i c z  o b a w ia  s ię  h e g e m o n i i  p o l ­
sk iej .  C z e m u ż  n ie  p o p iera  o n  h e g e m o n i i  r u te ń -  
sk ię j?  P o la c y  jej s i ę  n ie  boją, n ie  sp rze c iw ia ją  s ię  jej 
i p e w n i  j e s t e ś m y ,  że  g d y b y  b y ł  w y p o w ie d z ia ł  c h ę ć  
h e g e m o n i i  r u teń sk ie j ,  n ie b y łb y  s i ę  in n y  p o s e ł ,  p. 
S z e m e l o w s k i  u w ió d ł n i e c i e r p l iw o ś c ią ,  n i e b y łb y  sp r a ­
w y  tej w y s t a w i ł  w  ś w ie t le  j a s k r a w s z e m ,  niżeli  
m y  ją w id z im y  i niżel i  ją  w id zą  z a p e w n e  p o s ło ­
w i e  nasi w  W i e d n i u ,  a m i a n o w i c i e  n ie b y łb y  w y ­
t o c z y ł  tej sp r a w y  p rzed  trybun a ł,  k tó r e m u  n ie -  
przysłuża sąd w  n a s z y c h  s p r a w a c h  d o m o w y c h .  
U b o le w a m y ,  że  x. M o g i e l n i c k i  p o c z u ł  s i ę  do  
p o c z y ty w a n ia  s ł ó w  p. S z e m e l o w s k i e g o  za „rzu­
c e n ie  R u s in o m  r ę k a w ic y " ,  u b o le w a m y ,  że  m ó w i ł
0  P o la k a ch  ja k o  o  p r z e c iw n ik a c h  n a r o d o w o ś c i  
rusk ie j  i p r z y p isu je m y  to  c h w i l o w e m u  o b ł ę d o w i ,  
c h w i l o w e m u  z a p o m n ie n iu  t e g o ,  c o  s ię  d z ia ło  u 
nas na S e j m i e ;  a le  p rzy zn a ć  m u  s ł u s z n o ś ć  m u ­
s im y ,  jeżeli tw ierd z i ,  ż e ś m y  p o w in n i  tę  sp r a w ę  
z a ła tw ić  m i ę d z y  s o b ą ,  w  d o m u .  X. M o g il -  
nicki  broni s i ę  przeciw' z a rzu to w i  s e r w e l iz in u ,  z a -  
o h c e ń  c e n tr a l i s ty c z n y c h ,  i m y  w ie r z y m y  te m u .  
A le  j e g o  o b r o n a  n ie  u w a ln ia  x. L i t w in o w ic z a  od  
tych  zarzutów .  X .  M o g iln ick i  żąda r ó w n o u p r a ­
w n ie n ia  dla r u s k ie g o  języ k a  —  to m u  se jm  nasz  
przyznał w  s p o s ó b  laki ,  że  w s z y s c y  R u s in i  j e ­
d n o g ło ś n ie  p o d n ie ś l i  s i ę  z P o la k a m i  i n ik t  n ie -  
m ia ł  powodu  użalać s ię  na jakieś  dążen ia  P o la ­
k ó w  d o  h e g e m o n i i .

P o  ty c h  u c h w a ła c h  S e j m u  n a s z e g o  w y t a c z a ć  
na n o w o  s p r a w ę  R u t e n iz m u  przed  t r y b u n a ł  R a d y  
P a ń s tw a ,  jest to  s a m o  c o  u s z c z u p la ć  w ła sn ą  s w o b o ­
dę .  K iedy  x. L i t w in o w ic z  p o w ie d z ia ł  w  R ad z ie  P a ń ­
stw a: „ K o rz y s ta jm y  z e  sz c z o d r o śc i  C esarza ,  k tó r y  s ię  
r a czy  d z ie l ić  z n a m i  p r a w e m  d a w a n ia  u s ta w ,
n ie c h b y  był  pam ię ta ł ,  że  S e j m  nasz  już  to u c z y ­
nił. K o rz y s ta l i śm y  „z ła sk i  Cesarza" i przyznali  
s o b ie  P o la c y  i R u s in i  n a w z a j e m  praw a im p rzy­
n a leżn e .  J e że l ib y  x. L i t w in o w ic z  b y ł  p r a w y m  
R u s in e m ,  n i e b y łb y  a u t o n o m ii  n a z w a ł  h e g e m o n i ą  
P o la k ó w ,  ty lk o  c e n tr a l iz a c y ę  h e g e m o n i ą  b iu r o ­
k r a c j i  n ie m ie c k ie j .  T a k  u czy n i l i  w s z y s c y  prawi  
za s tę p c y  s z c z e p ó w  s ło w ia ń s k ic h  w  R a d z ie  P a ń ­
stw a.  X. L i t w i n o w i c z  c o f n ą ł  s ł o w o  z g o d y  w y ­
p o w ie d z ia n e  na S e j m i e  l w o w s k i m ,  i z a sz k o d z i ł  
te in  w ię c e j  R u s i n o m ,  niż P o la k o m .  Jeżeli  b o ­
w i e m  w  n a s t ę p s t w ie  b r o n io n e j  przez n i e g o  c e n ­
tralizacyi s y s t e m u  n a u k o w e g o ,  n i e m c z y z n a  z n o w u  
g ó r ę  w e ź m i e  u n a s  w  s z k o ł a c h , to p o l s z c zy z n a  
jej n ie  u le g n ie ,  jak  n ie  u le g ła  przez lat 9 0 ;  
bę d z ie  w a lc z y ć ,  a le  n ie  u p a d n ie .  A le  c z y  ru te -
n iz m  n ie  u l e g n i e  w p ł y w o w i  n i e m ie c k ie m u ,  to  
rzecz  bardzo  w ą tp l iw a .  P o w o ł u j e m y  s i ę  w i ę c
je s z c z e  raz na  z d a n ie  s a m y c h ż e  s ł o w ia ń s k ic h
1 n ie m ie c k ic h  d z ie n n ik ó w ,  ż e  x. L i tw in o w ic z  p o d ­
daje  s p r a w ę  r u te ń sk ą  w p ł y w o w i  o b c e m u ,  i s ą d z i ­
m y ,  że  ja k  ż a d e n  p ra w y  P o la k  n ie o d m a w ia  pra w a  
s w o b o d n e g o  r o z w o j u  j ę z y k a  i o ś w ia t y  R u s in o m ,  
tak ż a d e n  p r a w y  R u s in  n ie  zaprzeda  s i ę  n i e m -  
c z y z n ie  z o b a w y  przed h e g e m o n i ą  polską ,  a m o ­
w a  X. L i t w in o w ic z a  p o w in n a  g o  u s a m y c h ż e  
R u s i n ó w  p o z b a w ić  w ia r y  w  s z c z e r o ś ć  j e g o  p a -  
t r y o ty z m u .

Z K r ó l e s t w a  p o l s k i e g o  n i e m a s z  w a ­
ż n ie js zy c h  w i a d o m o ś c i .  Z a p is u je m y  w s z a k ż e  i p o ­
m n ie j sz e ,  bo  i te  n ie  są  dla nas  bez  ż y w e g o  za jęc ia .  
Dnia  2 2 .  c z e r w c a  o d b y ło  s ię  w  k o ś c i e l e  0 0 .  K a r m e ­
l i tó w  s o l e n n e  n a b o ż e ń s t w o  za d u s z ę  ś.  p. G avoura,  
p r z y cz em  ork ies tra  tea tra lna  i k i lku  ś p i e w a k ó w  
w a r sz a w s k ie j  o p e r y  bra ło  udzia ł .— P r e z e s e m  m i a ­
sta  W a r s z a w y  m ia n o w a n y  J a n u sz  R o z t w o r o w s k i  
w  m ie jsce  z n i e n a w i d z o n e g o  Andraulta .  —  Dnia  2 1 .  
c z e r w c a  Andrzej hr. Z a m o y s k i  i T o m a s z  hr. P o ­
to c k i  byli p roszen i  na  o b ia d  d o  jen .  n a m ie s tn ik a  
S u c h o z a n e t a , k tó r e n  im  w  s p o s ó b  bardzo  up rze j­
m y  o b j a w i ł ,  iżby n a le ż a ło  w y s t o s o w a ć  a d res  
d z ię k c z y n n y  d o  cesa rza  za  d a n e  r e fo r m y .  Ale

Z a m o y s k i  i P o t o c k i  m ie l i  w r ę c z  o d m ó w ić ,  w y r a ­
ża jąc  s i ę  n ie m n ie j  d e l ik a tn ie ,  że  r e fo r m y  p o d z ię ­
k o w a n ia  n ie  w a r te ,  c o  i jen .  S u e h o z a n e t  w  k o ń -  
cu  przyznał.  —  W  trzec im  ty g o d n iu  c z e r w c a  o d b y ł  
s ię  u r o c z y s ty  e x a m in  w  P u ła w s k im  in s ty tu c ie  w y c h o ­
w a w c z y m .  Kilku w y s o k i c h  c z y n o w n i k ó w  b y ło  o -  
b e c n y c h ,  i po  u k o ń c z e n iu  w sz e lk ic h  f o r m a ln o śc i  
d a n o  z e  s t r o n y  d y r e k c j i  znak  d o  o d ś p ie w a n ia  
h y m n u  „ B o ż e  cara c h r o ń ! " ,  jak  to  z w y k le  k a ­
ż d e g o  r o k u  s ię  dz ieje .  D z ie w c z ę ta  j e d n a k , n ie  
z w a ża ją c  na  o b e c n o ś ć  r o sy jsk ich  d y g n ita rzy ,  m ia ­
s to  c a r s k ie g o  h y m n u  p o c z ę ły  „ B o ż e  c o ś  P o ls k ę "  
i o d ś p i e w a ły  aż d o  k o ń c a .  W i e c z o r e m  te g o  s a ­
m e g o  dn ia  Andrzej lir. Z a m o y sk i  przy s ła ł  do  P u ­
ł a w  u m y ś ln y  p a r o w ie c ,  a b y  zabrać  w y c h o w a n k i  
c e s a r s k i e g o  in sty tu tu  d o  W a r s z a w y  na w a k a c y e .  
J a k o ż  u b r z eg u  W i s ł y  W a r s z a w ia n ie  przyjm ow ali  
p o lsk ie  c ó r y  z u w ie lb i e n ie m ,  na ja k ie  ty lko  m o ­
żna s ię  b y ło  z d o b y ć  w  o b e c  patroli  k o z a c k ich ,  
c o  p o  s w o j e m u  p r z eszk a d za ły  r a d o ś n e m u  p rzy ję ­
ciu. In sty tu t  c e sa rsk i  ja k o  n iep r a k ty c zn y ,  m a u ledz  
z a m k n ię c iu  ; g d y ż  n ie  o d p o w ia d a  p r z ez n a c ze n iu  : 
w y n a r o d o w ie n ia  P o le k .  —  D zien n ik i  w a r sz a w s k ie  
d o n o sz ą  o  l ic z n y c h  in te rn a cy a c h  x ięży  z a k o n n i ­
ków', k tórzy  bądź k a z a n ia m i ,  bądź p r y w a tn e m  
ż y c i e m  zw róc i l i  na s ię  u w a g ę  policy! rosyjsk iej .  
W  o g ó l e  tr u d n o  w  dan ej  k o n s t y t u c y i  d o p a trzeć  
c o ś  k o n s t y t u c y j n e g o .  —

L w ó w  dnia 1. lipca. N a dniu dzisiejszym  
odbyło się  pierw sze ogólne zgrom adzenie Członków 
T ow arzystw a kredytow ego. P o  odpraw ionem  o go 
dżinie 1 Otej ranne j nabożeństw ie w k a ted rze  udali 
się wszyscy zebran i cz łonkow ie , w liczbie około 
dw ócliset do cyrku , k tó re to  m iejsce w nadziei, że 
daleko w iększa ilość członków  się z jed z ie , p rzezn a ­
czono na te  zeb ran ia . Posiedzenie zagai) p rezydujący  
JO . X iążę  Leon S ap ieh a  n a s tęp u jąca  p rzem ow ą:

Szanow ne Z g ro m ad z en ie !
„K iedy  przed sze sn a s tą  laty m ia łem  zaszczyt  

po raź  pierwszy przewodniczyć nowo \v kraju pow sta­
łej Tnstytucyi Towarzystwa kredytowego, rozpoezy.ja-
liśm y dzieło w sparte  życzeniam i w szystk ich  w spóło­
byw ate li, obfite w nadzie je , a le  jeszcze  n ieśw iad o m e 
sil sw oich, nie pew ne w rezu lta ta ch . Z aradzić  ono 
m iało  najdotkliw szym  in teresom  rolnictw a i posiad ło ­
ści, a  s ta ra n ia  około teg<j celu były p ierw szą naszą  
próbą.

Miło mi je s t  po la ta c h  ty lu  pow itać Panów  zgro-' 
m adzonych tu  w celach tegoż T ow arzystw a, i w yrazić 
p rzed n im i radość , k tó rą  zapew ne wszyscy po jm ują  
i c z u ją , że w śród różnych niepowodzeń i bu rz , in- 
s ty tucya  ta  n iety iko  u trzy m ała  się w całości i p o ­
w ażaniu , lecz d la  k ra ju  obfite p rzyn iosła  korzyści. 
D zisiaj budow a ta  sto i jak b y  s ta te k  w ypróbow any w 
długiej i n ie ła tw ej podróży, z ręko jm ią  w szelkich w e­
w nętrznych sił, obfity w rezu lta ty , zam ożny w środki 
dalszego biegu, ty lko od was Panow ie oczekujący  d a l­
szego właściwego s te ru .

Z m iany po lityczne, m ianow icie w ordynacy i s e j­
mowej , sp row adza ją  po trzebę n iek tó rych  koniecznych 
zmian w s ta tu ta c h  T ow arzystw a, k tó re  będą głównem 
zadaniem  obecnego zgrom adzenia. J e s t  to  rów nie P a ­
nów', .jak k ra ju  in te resem , ażeby zm iany te  do tykały  
ty lko  punktów  koniecznością  podanych, uzupełn iając 
w arunki ogólnej budow y, k tó ra  ju ż  przez d ług ie  la ta  
n ab ra ła  pew nej s ta ło śc i, o kaza ła  się p rak ty czn ą  i po ­
żyteczną. N ie w ą tp ię , że zgrom adzenie to  w in te ­
resie  m ienia naro d o w eg o , w yw iąże się pom yślnie ze 
swojego zad an ia .

D otychczasow a D yrekcya  tego  T ow arzystw a p o ­
zbaw iona przez d ług ie  la ta  s ta tu ta m i postanow ionej 
w ładzy, podołała  w kw estyach o rg an iczn y ch , z po- 
ż.ytkiem In s ty tu ey i i dobra  publicznego u rządzać  się 
i rozw ijać i s ą d z ę , że szanow ne zgrom adzenie  ro zp o ­
znawszy spraw ozdan ie  z czynności ubiegłych la t, p o ­
weźmie zadow ala jące  przekonanie.

C hlubą było u nas zaw sze służyć spraw ie p u ­
blicznej. T o uczucie było też  głów nym  bodźcem do­
tychczasow ej D yrekcy i i nadal d la  w szystkich nas tu 
zgrom adzonych pozostan ie . My je s te śm y  je d y n ą  pro- 
w incyą ze sk ładu  M onarch ii, posiada jącą  Insty tucyę 
T ow arzystw a kredytow ego. J e s t  to  In s ty tu cy a  o bszer­
nych wpływów n a  m a ją te k  publiczny, a  p rzy tem  czy­
sto narodow a -. ten  dw ojaki w zgląd pow ołuje nas tem - 
bardziej do gorliw ej i um iejętnej p racy  około d a lsze­
go je j w zrostu , że się z n ią  łączy  nietyiko dobro 
publiczne, a le  i ch luba  narodu.

T a  m yśl niech przew odniczy naszym  obradom , 
a w ażna d la  k ra ju  p ra c a  do pom yślnego dojdzie 
końca."

N astępn ie  po p rzedstaw ien iu  zgrom adzonym  
członkom  rządow ego kom isarza  w osobie J W . radcy  
dworu Ja s iń sk ie g o , zaw ezw ał x iążę  przew odniczący 
Zgrom adzeniu  lir. K azim ierza  K rasick iego , prezydu- 
jącego  T ow arzystw a kredytow ego, do odczy tan ia  
sp raw ozdan ia  z czynności tegoż T ow arzystw a  od 
czasu jego  zaw iązan ia  się, aż po koniec roku  I8 6 0 . 
Tego obszernego re fe ra tu  pow tarzać  tu  n ie będzie 
my, zw łaszcza że w licznych exem plarzach  odbity  
je s t  d la  każdego łatw o p rzystępnym . Podniesiem y

O głoszenia przyjmuje A dm in istracya  „ G ło s u *  za 
op ła lą  od w ie rsz ł drobnym drukiem  fpetity  za  p ierw  
sze i jednorazow e um ieszczen ie  po 8 cen tó w , za 
każde następne po 4 centów, z dodatk iem  należv tości 
stęp low ej po 30  centów  od każdego um ieszczenia. -  
L is ty  rek lam acy jn e  nie op ieczętow aue nie f ra n k u ją  się 

B iuro  R edak cy i  i A dm in istracy i „G łosu*  w rynku 
w domu narożnym  pod 1. 179. na drugiem p iętrze .

— m m u i  ■ ■ W M w u . n a  t u , i  ^  , , ^ - - ,1  .v ,-w r~

zeń ty lko  pozycye t e , k tó re  zniew oliły  D yrekcyę do 
p rzed łożen ia  wniosków ogólnem u Z grom adzeniu.

N ajp ierw  tedy  dy rekcya w n io s ła , a b y  j e j  
w y ł ą c z n e m u  o s ą d z e n i u  z o s t a w i o n e  b y ł o  
w y d a n i e  z e z w o l e n i a  n a  z w7 r  ó ce n i e 4 (i d e ­
p o z y t ó w  w i l o ś c i  11 6 5 0 0  zł. w obligacyach in- 
dem nizacyjnych, złożonych na  pokrycie te j części p o ­
życzki, k tó ra  w sku tek  nastąp ione j sp ła ty  pow inności 
panszczyznianych obligacyam i indem nizaeyjnem i prze- 
w yższała  norm ę do udzielan ia  pożyczek zakreśloną. 
N astęp n ie  dy rekcya w n io s ła , a b y  Z g r o m a d z e ń  ie 
p r z y z n a ł o  o s t a t e c z n i e  w y d a t e k  s u m y  
9 / 0 4  złr. 26 kr. m. k. u ży te j na  w sparcie u rzęd n i­
ków w in s ty tu c ie  kredytow ym  pracu jących . W  d a l­
szym  zaś ciągu spraw ozdania d y rek cy a , u sp raw ied li­
w iając nabycie realności daw niej H ausnerów  na rzecz 
to w arzy stw a  zakupionej w niosła, a ż e b y  Z g r o m a ­
d z e n i e  k u p n o  t o  p r z y j ę ł o  d o  w i a d o m o ś c i ,  
tudzież aby  toż Z grom adzenie p r z y r z e k ł o  w y p ł a t ę  
s u m y  50 0  z łr. w d o w i e  śp.  k o n s y l i a r z a  R o j -  
k o  u s k u t e c z n i o n ą ,  o r a z  z e z w o l i ł o  n a  d o ­
p ł a t ę  p o z o s t a ł e j  r e s z t y  d o  2 0 0 0  złr. m. k. t y ­
t u ł e m  w y n a g r o d z e n i a ,  z a  z a s ł u g i  p r z y  
z a p r o w a d z e n i u  I n s t y t u t u ,  śp.  k o n s y l i a -  
r z o w i  R o j  k o  p r z e z n a c z o n e g o .  W  końcu d y ­
rekcya w niosła, ażeby Z grom adzenie  w ybrało  z g rona 
swego trz y  kom isye, każdę z siedm iu członków zło 
żoną z praw em  w ybrania  ze swego grona przew od­
niczących do spraw dzeuia i zam knięcia  rachunków  
dyrekcyi, oraz rozpoznania  wniosków w tym  sp raw o ­
zdaniu  przez dyrekcyę uczynionych, do rozpoznania 
wnioskow do zm ian w ustaw ach , w końcu do rozpo ­
znania wniosku do s ta łeg o  e ta tu .

Po  w ysłuchaniu pow yższego sp raw ozdan ia  tudz ież  
wniosków dyrekcyi, zgrom adzenie na w niosek x ięcia 
A dam a S ap iehy  postanow iło w ybrać z ęrona swego 
cz te ry  kom isye, a m ianow ic ie :

ls z ą  do spraw dzenia i zam knięcia  rachunków  
dyrekcyi.

2gą  do rozpoznania  wniosków przez dyrekcyę 
uczynionych.

J c ią  do rozpoznania wniosków do zm ian w' 
ustaw ach.

4tą  do rozpoznania wniosków do sta łego  e ta tu .
N a członków zaś do tych koinisyj

w ybrani z o s ta li :  1. Do kom isy i rachunków :
M arc. D ubs, T rzeciesk i F ra n c isz e k , K om ar H e n ry k , 
K om orow ski P io t r ,  Potocki M ieczysław , B orkow ski 
B olesław , Borkow ski W ło d z im ie rz ; —- do kom isy! 
sp raw o zd ań : K m arzew sk i, K orzen iow sk i, X . A dam  
S a p ie h a , P ie tru sk i O ktaw , Torosiew iez F ranciszek  
W asilew sk i, G olejow ski A n to n i; - do kom isyi u> 
staw : C zajkow ski J a n ,  Ja s iń sk i F ra n c isz e k , K u n a- 
szowski , R odakow ski Z y g m u n t, G reg o ro aJcz  T  y tus - 
R ussocki W ło d z im ie rz , A b a n c o u rt; — do kom isy 
e ta t u :  W ik to r J a k ó b ,  P . dlew ski W a le ry a n , O rłów  
ski K a lix t , D zieduszycki W ło d z im ie rz , P o h o reck i. 
S ta rzew sk i, T orosiew iez M ichał.

Korespondencje „Lłosu.“
Z drugiego końca W isłoki d. 29. czerw ca.

(/'. W . j  W yjechaw szy na kilka dni do K rak o ­
wa, opoźnilem  się nieco z listem  moim. M ilczenie 
to  radbym  wam w yuadgrodzić św ieżem i now inam i ze 
s tro n  owych, ależ tru d n o , bo w szystko tam  idzie po 
s ta rem u .

Obchód wianków na W iśle  dw a razy  dzień po 
dniu zam ierzony  nie udał się z powodu deszczu, d a ­
rem nie zatem  tru d z iła  się licznie z eb ran a  publiczność 
nad b rzeg  \ \  isły , darem nie  fa tygow ała  s ię  czu jna  
po lieya i znaczne oddziały  w ojska pod b ron ią  p rz e ­
znaczone czuw ać nad tą  niebezpieczną sp raw ą.

W  czasie m ojej obecności we środę 26. z. m. 
w śród po łudnia porw ano z dom u akadem ika  P o lityń - 
skiego i pod e sk o r tą  cz te rech  polieyautów  zap row a­
dzono p iecho tą  do a re sz tu , nie pozw alając wziąć 
fiakra. —  P rzyczyną  uw ięzienia było, iż p rzed  dw o­
m a m iesiącam i nosił on podobno szp ilkę z orzełkiem . 
G dyby nie w pływ y s ta rszych , a  poczciwość te j m ło­
dzieży da jące j się pow odow ać, gdyby nie ow a św ię­
ta  cierpliw ość, co ow ionęła w szystk ie części k ra ju  
naszego, d a jąc  sobie p raw dziw ie ja k  to m ów ią, kołki 
ciosać na głow ie, niezaw odnie daw no ju ż  w sk u te k  t a ­
kiego postępow ania  byłoby przyszło do burdy. To 
też  posłowie krakow scy hr. L eon S k o ru p k a  i dr. Sa- 
melson udali się n a ty ch m ias t do p ana  h o fra ta  W u- 
kasow icza, czyniąc mu w tym  duchu energiczne p rzed ­
staw ien ie . N ie w iem jed n ak , czy to  w szystko co p o ­
mogło.

W ielki czas byłby, ażeby posłowie nasi w R a ­
dzie P ań stw a  przecież raz na seryo pana m in is tra  
zapy ta li, do czego to  ma prow adzić i czy zgadza  się 
to  z in te resem  i wolą rząd u . — Oby ty lko  nie skoń­
czyło się ja k  we Lw ow ie na p rostem  w niesieniu  in- 
stancy i za  prześladow anem i, co d o sta teczn em  byłoby 
zostaw ić najb liższym  krew nym  ja k o to : m atkom , cio 
tkom  lub babkom  tych nieszczęśliw ych.

M owa Sm olki ta k  ja sn o  i g runtow nie wypowia­
d a jąca  uczucia i dążen ia  całego  k ra ju , dobre tu  po­
m iędzy nam i sp raw iła  w rażenie. W ypow iedziane w 
w niej zapom nien ie  u ra z  i nienaw iści daje  je j cechę 
praw dziw ą dem okratyzm u  na  zasadach  ew angelii o p a r ­
tego. M dzięczni je s te śm y  panu  Sm olce, że ta k  mo­
dnie ta k  sz lache tn ie  w ypow iedział w obec L uropy  °to, 
co tk w i w sercach  naszych. P rzy jd  ie m oże naresz-
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cie czas, przyjdą może nareszcie ludzie, co lepiej 
potrafią ocenić nas i zrozumieć, a niżeli dzisiejsza 
lewa strona wiedeńskiego Reichsrathu. Z za W isły 
zawsze jedco i to samo, duch we wszystkich war- 
stwach społeczeństwa, ów duch biernej rezygnacyi 
nie ustępującej jednak w niczem ani kroku, owra 
jedność, owa elektryczność w działaniu udzielająca się 
przy każdej sposobności tej samej chwili tysiącom 
tysięcy, wzmaga się coraz bardziej pomimo prześla­
dowania. W wigilią ś. Jana w Warszawie na ob­
chód wianków zebrała się ludność sześćdziesiąttysię- 
czna, wojsko wystąpiło, annaty wytoczono, a tłum 
nie wzruszony najspokojniej w obec tej strasznej 
groźby z w iankami w ręku poszedł tym razem nie 
do Wisły, gdzie co rok o tym czasie oddawrał się 
niewinnej zabawie, ale na cmentarz Powązkowski, 
gdzie lożą męczennicy jego; tam z wianków i kwie­
cia, usypawszy mogiłę i odśpiewawszy hymny pobożne, 
najspokojniej każden powrócił do domu. Co tu  po- 
ezyi w owej masie z kwieciem w ręku, z pobożną 
pieśnią na ustach, z Iz.ą błyszcząca w oku, urągają­
cej spiżowej potędze, by przy każdej sposobności 
uczcić pamięć, uwieńczyć groby tych, których śmierć 
męczeńska wiecznem nie zwdędłem ma kwitnąć wspom­
nieniem w sercach współziomków. Nie dziw zapraw- 
dę, iż w takim narodzie chce się być męczennikiem. 
To też kilku tamecznych obywateli opowiadało mi o 
tej rezygnacyi, o tein pragnieniu męczeństwa, jakie 
tam panuje. Więzienie w Modlinie czy w cytadeli, 
zamiast odstraszać, stało się tam nietylko rzeczą co­
dzienną, ale pożądaną. Do czego to doprowadzi? 
na czem się skończy? Q uousque ta n d e m ? Bóg sam 
wiedzieć raczy.

Poznań, d. 20. czerwca, 
W czoraj, o godzinie dziesiątej zrana od­

było się w tutejszej katedrze żałobne nabożeństwo, 
na cześć ś. p. Joachima Lelewela. Udział publi- 
cności był na ten raz niezmiernie liczny; celebro­
wał sam arcybiskup P rzy łusk i; mowę żałobną miał 
pierwszy bez wątpienia z naszych kaznodziej i 
xiądz Prusinowski. Kaznodzieja w mowie swej go­
rącej, pięknej pod względem formy, uczcił w Lele­
welu wzór pracy, poświęcenia, patryotyzmu, trzech 
cnót, które zmarły łącząc w swej osobie, pozostawi! 
godny naśladowania obecnej i przyszłym generacyom 
polskim przykład. Jak  przy wszelkich narodowych 
uroczystościach i obchodach, tak i teraz nie obeszło 
się ze strony władz administracyjnych poznańskich 
na pewnych napomnieniach, przestrogach i groźbach, 
które przecież, dzięki Bogu, do naczelnika naszego 
kościoła przystępu nie znalazły.

Wspomniałem w jednej z dawniejszych kores- 
pondencyj do pisma waszego, że xiądz arcybiskup 
wydal do xięży swej archidyecezyi polecenie, aby 
sporządzili spisy ludności podług religii i narodo­
wości. Otoż tedy landraci, idąc naturalnie za na­
tchnieniem władz przełożonych, rozesłali okolniki do 
nauczycieli wiejskich, zakazując im j a k o  u r z ę d n i ­
k o m  dawać xiężora w tom dziele jakąkolwiek po­
moc. Podobne kroki władz nie mają, jak  się zdaje, 
potrzeby komentarza.

Przed kilkunastu dniami wyszła w Berlinie, 
widocznie z polecenia rządowego broszura o stosun­
kach W. X- Poznańskiego i Polaków w monarchii 
pruskiej przez radzcę ininisteryalnego Noaha , tego 
samego, co zagwarantował p. Ńiederstetterowi miej­
sce w Gdańsku, skoro go wypędzą z Poznania, za 
rozrzucanie samozwańczych proklamacyj O ważnej 
tej publikacyi zastrzegam sobie jeszcze pomówić 
obszerniej.

P. ,S. Właśnie, gdy kończę, przynoszą mi ga­
zetę zawierającą wiadomość telegraficzną z W arsza­
wy, iż p a n  m a r g r a b i a  nakazał studentem war­
szawskim zdejmować kapelusze czy czapki, przed 
wyższymi oficerami moskiewskimi. „ P a n  m a r ­
g r a b i a "  zaczyna się bawić w Gesslera Warszawy...
I takiemu to człowiekowi przypisywano kiedyś ja ­
kieś zbawcze, głębokie zamiary dla k ra ju !

Przegląd polityczny.
Ś m i e r ć  S u ł ta n a  j e s t  dla k w e s t y i  w s c h o d ­

n ie j  z d a r z e n ie m  n a d e r  w a ź n e m .  J a k k o lw ie k  d o ­
tą d  ia d n a  z K o n s ta n ty n o p o la  n ie  n a d e s z ła  w i a ­
d o m o ś ć ,  k tóraby  d o n o s i ła ,  Je z p o w o d a  śm ie r c i  
S u ł ta n a  w  s y t u a e y i  T u r c y i  ja k ie ś  n a g ło  z a sz ły  
zm ia n y ,  m i m o  to w y p a d e k  le n  j e s t  tak w ie lk ie j  
wagi, że  od  n ie g o  p r a w d o p o d o b n ie  d a t o w a ć  s ię  
b ę d z ie  n o w a  faza k w e s t y i  w s c h o d n ie j .  T u r c j a  
b o w i e m  n ie  j e s t  lak  z o r g a n iz o w a n a  jak in n e  
b i u r o k r a t y c z n o - d e s p o t y c z n e  p a ń stw o ,  w  k tó r y c h  
z m ia n a  u g ó r y  n a j m n ie j s z e g o  n ie w y w ie r a  w p ł y ­
w u  na  b i e g  m a s z y n y  r z ą d o w ej .  T u r c y a  należy  
j e s z c z e  d o  rzędu  ty c h  p a ń stw ,  w  k tó r y c h  z m ia ­
na  p a n u j ą c e g o  s t a n o w i  p e w n e  e p o k i ,  z k tó r y c h  
starają  s i ę  k o r z y s ta ć  w s z y s t k ie  s t r o n n ic tw a ,  w y ­
b ie ra ją c e  te  e p o k i  za s t o s o w n y  m o m e n t  do  s t o ­
c z e n ia  w a lk  m ię d z y  so b ą .  Jeżeli  p a ń s t w o  tak ie  
jest  w  ro zk ła d z ie ,  to z m ia n a  p a n u j ą c e g o  j e s t  
w ie lk im  g r a d u s e m  d o  u p a d k u .  T a k im  s a m y m  
g r a d u s e m  b y ło  w s t ą p ie n ie  na tron n ie b o sz c z y k a  
S u ł ta n a ,  A b d u l-M ed ży d a .

O jc ie c  A b d u l-M e d ż y d a  r o z g lą d n ą w s z y  s ię  po 
E u r o p ie  i jej i n s t y t u c j a c h ,  sp o s tr ze g ł ,  ż e  T urcy a  
j e s t  a n o m a l ią  w  E u r o p ie  i ż e  nad a l  na p i e r w o ­
tn y c h  s w o i c h  fu n d a m e n t a c h  is tn ie ć  n ie  m o ż e .  
P r z e c z u ł  u p a d e k  p a ń s tw a  i ty lk o  w  tern s i ę  p o ­
m y l i ł ,  że  c h c ia ł  t e m u  u p a d k o w i  z a p o b ie d z .  
C h c ia ł  rządy  s w o j e  a s y r n i lo w a ć  r z ą d o m  E u ro p y ,  
a b y  tym  s p o s o b e m  na z a w s z e  za trz y m a ć  to, co  
s i ę  przez najazd g w a ł t e m  zabra ło .  Z a c h w ia n e  
w  s w o i c h  f u n d a m e n t a c h  p a ń s t w o  p o c h y l i ło  s ię  
z a r3z ku  u p a d k o w i .  N ie b y ło  już s r o g ic h  jnń-  
c z t r ó w ,  a m ło d y  A b d u l - M e d ż y d  w s tą p i ł  na  tron  
w  o ś m  dni po  na jh a n ieb n ie jsze j  k lę sc e ,  która

k ie d y k o lw ie k  T u r c j ę  s p o t k a ł a ,  po  b i tw ie  p od  
Nisi bis, w  k tórej  ś m ia ły  w a z a l  z a g r o z i ł  S t a m b u ­
ł o w i  i dyn asty i .  Z a p ę d y  w a za la  p o w s t r z m y w a ła  
w p r a w d z ie  i n t e r w e n c j a  E u r o p y ,  k tórej  dla r ó ­
w n o w a g i  c zy  raczej  n i e z g o d y  p o tr z e b n e m  j e s z c z e  
b y ło  is tn ie n ie  T u r c y i ,  a le  A b d u l-M e d ż y d  w  trak­
ta tach  z r. 1 8 4 0  i 1 8 4 1 ,  g w a r a n t u j ą c y c h  c a ­
ł o ś ć  p a ń s tw a  t u r e c k i e g o , p o d p isa ł  akt sw o je j  
i c a ł e g o  p a ń s tw a  o t o m a ń s k i e g o  d o z g o n n e j  m a -  
ło le t n o ś c i .  O dtąd  m o c a r s t w a  e u r o p e j s k ie  p o c z y ­
nają rządzić w  T u rcy i ,  a że  in te r e sa  ty c h  m o ­
c a r s tw  tutaj u s t a w ic z n ie  s ię  k r z y ż o w a ły ,  w i ę c  za ­
m ia st  r z ą d ó w  o d b y w a ła  s ię  ty lk o  u s ta w ic z n a  
m ię d z y  n ie m i  w a l k a , k tóra  a b s o r b u ją c  ich  s i ły ,  
z o s ta w i ła  T u r c j ę  w ł a s n y m  jej l o s o m .  O g d y  
j e d n o  z o p ie k u ją c y c h  s ię  m o c a r s t w  po  s p a d k o -  
b ie r s tw o  m n i e m a n e g o  trupa zb y t  śm ia ło  r ę k ę  
w y c ią g n ę ło ,  in n e  e u r o p e j s k ie  p a ń s tw a  sp r z e c iw i ły  
s i ę  zbrojnie  t e m u  z a w c z e s n e m u  z a m a c h o w i ,  i 
z g a lw a n iz o w a ły  na krótki  c za s  s tr u p ie sz a fe  k o ś c i  
M o h a m e d a .  A le  i to k r w a w a  o p ie k a  była  ty lko  
j e d n y m  s t o p n ie m  w ię c e j  p r o w a d z ą c y m  p a ń s tw o  
p ó łx ię ż v c a  w  p r z e p a ść  n ie u c h r o n n ą .

Z daje  s i e  ja kob y  sarna O p a tr zn o ść ,  p r o w a ­
d z ą c  b e z s i ln e  p a ń s t w o  do  g r o b u , ch c ia ła  u n ik a ć  
w s z e lk ic h  g w a ł t o w n y c h  w s t r z ą ś n ie ń ,  ja k ie b y  w y ­
w o ł a ć  m o g ły  e n e r g ic z n e  sz a m o ta n ia  s ię  u p a d a ją ­
ce j  dynasty i .  A b d u l-M ed ży d  b y ł  n a d e r  s łabej ,  
ł a g o d n e j  d u sz y .  O n w o l a ł  c ie r p ie ć  i z e r y e n -  
ta lną r e z y g n a c j ą  pa trzeć  na  u p a d a ją c e  m o c a r ­
s t w o ,  niżeli  z d o b y ć  s i ę  na h e r o ic z n y  r a tu n e k ,  na  
śr o d k i  os tre  i g w a ł t o w n o .  N ie o p ier a ją c  s i ę  tym , k tórzy  
ojcu  doradzali ,  w s z e d ł  na d r o g ę  r e fo r m . P o d  
w p ł y w e m  R e s z y d a  B a szy ,  z n a k o m i t e g o  m ę ż a  s ta ­
n u  z m ie n i ł  k ie r u n e k  t y c h  r e fo rm  o j c o w s k ic h  i z 
c ia s n e g o  k o ła  w o j s k o w o ś c i ,  p r z en ió s ł  j e  w  s p o ł e ­
c zn ą  o r g a n iz a e y ę  c a ł e g o  kraju. P o d c z a s  g d y  M a h ­
m u d  na  w o j s k o w e j  o r g a n iz a e y i  c h c ia ł  p o p r z e s ta ć  
i na w o js k u  s i ę  o p r z eć ,  A b d u l-M ed ży d  r o zszerzy ł  
m y śl  o jca  i od  i is top. 1 8 3 9  o g ło s i ł  h a t y s z e r y f  
G u l h a n e ,  k tóry  m ia ł  T u r c j ę  z g r u n tu  odrodz ić .  
A le  w s z y s t k ie  to u s i ł o w a n ia  ro zb iły  s i ę  o  s k a łę  
K o r a n u ,  k tóry  w p r o s t  p r z e c iw n y  je s t  c y w i l i z a c j i  
e u r o p e jsk ie j .  N a s tą p i ły  n o w e  c io sy ,  p o w s ta n ia ,  a 
rządy T u rcy i  c o ra z  w i ę c e j  o g lą d a ły  s i ę  za p o m o ­
cą z e w n ę tr z n ą  Już  pod n a c i s k ie m  z e w n ę t r z n y m ,  
u t w o r z y ł  A b d u l-M ed ży d  radę  T a n z im a tu ,  która r o z ­
p o c z ę t e  r e fo r m y  ro zsze rz a ć  m ia ła ,  a w  r. 1 8 5 G  
w y d a ł  n o w y  b a t  su łta ń sk i ,  k tóry  w s z y s t k ic h  p o d ­
d a n y c h  T urcy i  m ia ł  r ó w n o u p r a w n ić .  T o  j e s z c z e  
p o g o r sz y ło  s tan  rzeczy .  C h r z e ś c ia n ie  o p iera jąc  
s i e  na t e m  su ł t a ń s k ie m  r o z p o r z ą d z e n iu ,  ch c ie l i  
s i ę  c o k o l w i e k  o tr zą ść  z l y lo w ie c z n e j  n ie w o l i ,  co  
ty lko  te m  bardziej  rozdrażnil i  M u z u łm a n ó w ,  w i e ­
r z ą c y ch  w  iiterę  K oran u .  P r z e p a ś ć  n i e o g a r n io n a  
rozd zie la  dzisiaj lud y  r ó ż n y c h  w y z n a ń  pod p a n o ­
w a n ie m  T urcy i  i ty lk o  zbrojna  ręka E u r o p y  tr zy ­
m a w  o p i e c e  z dnia  na d z ień  ż y c i e  m i l io n ó w .

A b d u l-M ed ży d  n ie  u c z y n i ł  n i c  z łe g o ,  ani n ic  
d o b r e g o  dla p a ń stw a .  Prąd w p ł y w ó w  o b c y c h  i 
natura lny  b ie g  t e g o ,  c o  j e g o  o j c ie c  już  b y ł  r o z ­
p o c z ą ł ,  u n o s i ł  g o  na  p o w ie r z c h n i  p o l i ty c z n ć g o  ż y ­
w o ta  p a ń s t w a , k tóre  w  w n ę t r z n o ś c ia c h  s w o ic h  
z e p s u t e  , d o g o r y w a  p o w o ln ą  śm ie r c ią  r ozk ład u .  
A b d u l-M ed ży d  o d u m a r f  T u r c j ę  śród  jej  ko n a n ia  
o d u m a r ł  ją z d a n ą  na ł a s k ę  E u r o p y ,  o d  której  
z g o d y  z a le ż e ć  b ę d z ie ,  jak d łu g o  m a  j e s z c z e  w  
K o n s ta n ty n o p o lu  rządzić  d y n a s ty a  O sm a n a !

Z po l i tyk i  e u r o p e jsk ie j  n ie  m a m y  dzisiaj ż a ­
d n y c h  w a ż n ie j sz y c h  w i a d o m o ś c i .  W  fra n cu sk ie j  
n o c i e  uzn a n ia  i w  o d p o w ie d z i  R ie a s o le g o ,  n ie  ma  
ż a d n y c h  w a ż n ie j sz y c h  u s t ę p ó w  nad  te ,  k tó r e  już  
p r z y to cz y l i śm y .  W  k w e s t y i  rzy m sk ie j  zd a je  b y ć  
ś c i s ł e  p o r o z u m ie n ie  m ię d z y  P a ry ż em  a T u r y n e m ,  
jak to w n o s i ć  m o ż n a  z p e w n e g o  z a d o w o le n ia  z 
ja k ie m  w  T u r y n ie  p r z e d s i ę w z ię ło  c ie rp l iw ie  w y ­
c z e k i w a ć  k o ń c a  tej k w e s ty i .  P iszą  z R z y m u ,  że  
ś w .  O jc ie c  z k a ż d y m  d n ie m  s ła b szy .  D o  k o m -  
binacyj ,  k tó re  na  w y p a d e k  n a s tą p ić  m ającej  ś m i e r ­
ci j e g o  p o w s t a j ą ,  n a le ż y  i to  p r z y p u szc z en ie ,  że  
n a s tę p c a  P iu sa  IX. n ie  z a p r z y s ię g n ie  in te g r a ln o ś c i  
dz ied z ic tw a  ś w .  P iotra  i dla t e g o  b ę d z ie  m ó g ł  
R z y m  W i k t o r o w i  E m a n u e l o w i  na  s to l i c ę  W ł o c h  
od stą p ić .  f

R u c h  n a r o d o w y  n ad  D u n a j e m  p o s tę p u je  c ią ­
g le .  O d c z a s u  d o  c z a s u  w y s t ę p u j ą  fakta, k tó re  
w s k a z u j ą ,  że  ru c h  w e w n ę t r z n y  b y n a jm n ie j  n ie  u- 
stajc ,  a le  s ię  w z m a g a .  I tak  2 3 .  z. m .  z g r o ­
m a d z i ło  s i ę  na p o la c h  F i la n e tu  4 0 0 0 0  lu d u ,  aby  
ś w i ę c i ć  r o c z n ic ę  n a r o d o w e g o  r u c h u  z r. 1 8 4 8 .  
W s z y s c y  z g r o m a d z e n i  pod pisa l i  p e t y c j e ,  w  k t ó ­
rej żądają unii  X i e s t w  p o d  b e r łe m  C o u zy  i n o ­
w ej  u s t a w y  w y b o r c z e j  na  s z e r o k ie j  p o d s ta w ie .

S p r a w a  w ę g ie r s k a  s ta n ę ła  na p u n k c ie  ro z -  
trzygn ien ia .  D e p u ta c y a  m a ją ca  w r ę c z y ć  z n a n y  
ad res  c e s a r z o w i  baw i o d  k i lk u  dni w  W ie d n iu .  
C esarz  naradza  s ię  u s ta w ic z n ie  z M in is tram i.  W t a ­
j e m n ic z o n y  w  sp r a w y  w ę g i e r s k ie  „ W a n d e r e r 1, p o ­
w iada ,  że  o  „ m a ' e r y a ln e m 11 przyjęc iu  a d r e su  n ie  
m a  c o  w ą tp ić ,  n i e  m a  j e d n a k  p e w n o ś c i  c zy  ż ą ­
d a n e  praw a  z 1 8 4 8  W ę g r o m  przy zn a n o  b ę d ą ,  
l e c z  z drugiej  s t r o n y  p e w n ą  jest ,  że  w id o k i  cen-'  
tra lis tó w  na  n ic z e m  sp e łz n ą .  Ma b y ć  projekt

p o ś r e d n i  h r a b ie g o  S z e c s e n ,  k tó r y  n o w ą  W ę g i e r  
o r g a n i z a c j ę  c h c e  n a w ią z a ć  do  r. 1 8 4 7 .  D o t ą d  
j e d n a k  n ic  j e s z c z e  w  tej m ie r z e  n ie  ro z lrzy g n ię -  
to .  S a m  C esarz  b ie rz e  g o r ą c y  u d z ia ł  w d y s k u ­
s j i  nad tą s p r a w ą .

korespondencje „Głosu“.
Wiedeń, dnia 27. czerwca.

J  Wczorajsze i dawniejsze me doniesienia względem 
polityki dalej pojednawczej z Węgrami, już się spraw­
dzają. Po radzie wczorajszej Ministrów, która pod 
prezydencyą Cesarza trwała cztery godziny, zawez­
wano telegrafem z Pesztu Hr. M ajlata, Antoniego 
lir. Zichy i kilku innych wysokich dygnitarzy. Mają 
być narady wspólne o sposobach praktycznych pogodze­
nia adresu z odpowiedzią, a zatem o zakończenia sporu 
zgodą. Ozy zgoda ta  zaniknie się w przyznaniu zu- 
pełnem tego, czego W ęgrzy chcą, czy transakcyą co 
do życzeń i potem co do ich wykonania, to wyjdzie 
z tych narad. Jest jednem słowem droga otwarta 
do układów. Mylili się przeto c i , co zapowiadali 
odrzucenie adresu i manifest. Cesarz pokazał się 
bardzo uprzejmym dla Hr. Apponyi, z którym prze­
pędził już kilka godzin. P. Schmerling zbliża się jak  
twierdzą do trausakcyi. Inni Ministrowie mają być 
jej ciągle przeciwni. Dlatego zaczynają już mówić
0 zmianie gabinetu. Baron Hribner występuje znowu 
na scenę jako przyszły Minister spraw zagranicznych. 
Czy byłoby to w myśli zbliżenia się do Francy i ? 
Cokolwiekbądź to pewna, że co do Węgier dzienniki 
centralistyczne zupełnie dziś milczą, a „W anderer" i 
„Neueste Nachrichten" potwierdzają to, com powie­
dział dawniej, i mają nadzieję, że odpowiedź na a- 
dres będzie zaspokajającą.

Sejm węgierski wyznaczył komisyę do zdania 
sprawy z wniosku bar. Ebtvos o narodowościach. 
Będzie to jeden z pierwszych przedmiotów dyskusyi 
publicznej. Teraz Sejm się zajmuje innymi przed­
miotami, mającymi na celu administracyę krajową.

Większość w Sejmie chorwackim za połącze­
niem z Węgrami. Wniosek komisyi tyczący się wa­
runków już ma przeciw sobie głównych członków 
Sejmu.

Mówiono tu dziś o zawieszeniu tutejszego Sej­
mu do 10. p. m. dla dania czasu, do wyrobienia kwe­
styi węgierskiej.

Posiedzenie dzisiejsze zeszło na debatach nad 
konkluzyami dwoma ostatniemi komisyi o wnioski 
panów Miihlfełda i Giskry.

Wiedeń, dnia 27. czerwca.
cf Wczoraj głoszono, żc R ada Ministrów po­

stanowiła odrzucić adres Sejmu węgierskiego i roz­
wiązać ten Sejm, nakazując nowe wybory. Ryła to 
pogłoska spekulantów giełdowych i pokazała się bez­
zasadną. Dzisiejsza „Presse" powiada, że adres i de­
putacya Sejmu będą przyjęte przez Najj. Pana i że 
nastąpi odpowiedź w kształcie reskryptu, nad którą 
teraz toczą się narady. To podanie zgadza się z tein, 
com wam ciągle zapowiadał, i zasługuje na wiarę. 
Gdyby adres nie miał być uwzględnionym, niepotrze­
bnie było wołać telegrafem tych wysokich dygnita­
rzy węgierskich, którzy pozawczoraj tu przybyli. Co 
obejmie odpowiedź, przewidzieć można: obejmie pe­
wien rodzaj tranzakcyi, to jest sposób rewizyi praw 
1848 r., o któro głównie idzie. Jeżeliby Węgrzy na 
taką transakcyę przystać nie chcieli, wtedyby Sejm in­
ny zwołanym być musiał. W publiczności opinia 
przemaga za zgodą. Wszakże w pewnych sferach 
woianoby trzymać się po prostu dyplomu i patentów. 
Wielu nawet Ministrów było wczoraj jeszcze tego 
zdania. Ale Cesarz jest za drogą pojednania.

Zadowolnienie otrzymane wczoraj w Izbie niż­
szej przez stronę obrażoną pierwej słowami p. Herbsta, 
podniosło znacznie stanowisko autonomistów, zwła­
szcza gdy po odwołaniu urazy przez samegoż pana 
H erbst, lir. Potocki oświadczył, żęci, którzy nią byli 
dotknięci, pozostaną nadal wierni swemu przekonaniu
1 kierunkowi, w którym postępowali dotąd. Po po­
siedzeniu wielu członków ze środka’ i prawicy dzięko­
wali za to oświadczenie lir. Potockiemu i p. Zybli- 
kiewiczowi, który dał do niego i do całej tej sprawy 
pierwszy powód biorąc urazę, której prezes nie chciał 
uznać za ogólną, za urazę osobistą. Pan Herbst 
tłumaczył się potem ze swego pierwszego kroku p ry ­
watnie przed posłami naszymi. Smutniejsze pozostało 
wrażenie na sercach polskich po skargach niezasłu­
żonych, któremi x. Mogilnicki skończył tak piękną 
zkąd iuąd i sprawiedliwą swą mowę, a smutniejsze 
jeszcze po ostatniej mowie Litwinowicza. Rusini sa­
mi byli z tych mów niezadowoleni, gdyż oni czują, 
że w gruncie nie było w nich ani prawdy, ani mi­
łości braterskiej. Gdzież bowiem są dowody, że Po­
lacy, tak w tych ostatuich latach jak  i dawniej uci­
skali Rusinów w Galieyi? Czy taki ucisk mógłby 
kiedy mieć miejsce? Czy prótestoeya samych Rusi­
nów złożona Rządowi, po adresie kleru grecko-unic- 
kiego nie wypowiedziała, że podobne oskarżenia 
są fałszem, i że te dwa plemiona jednego naro­
du żyć mogą i będą w zupełnej zgodzie, zwła­
szcza gdy się zmienią okoliczności ? Czy wreszcie 
nie pokazało się to wzajemnie dobre usposobienie już 
na ostatnim Sejmie galicyjskim? Poco więc skargi, 
tam gdzie przedewszystkiem trzebaby myśleć o wspól­
nej doli i wspólnych interesach. Duchowieństwo 
grecko-unickie idąc tą  drogą, ludu nie przekona i za 
sobą nie pociągnie, gdyż lud ruteński uczciwy, prawy 
i rozsądny czuje, że rzeczy już stoją i mogłyby stać 
daleko lepiej, gdyby widoki o s o b i s t o  narzuconych o- 
piekunow, nie mieszały i nie psuły dobrych chęci i 
usiłowań narodowych.

Odpowiedź króla W iktora Emanuela deputa- 
cyi rzymskiej zrobiła tu wielkie wrażenie. „ D o n a u  
Zeitung" poświęciła jej swój pierwszy artykuł, i widzi 
w niej zupełną zgodę między Turynem i  Paryżem. 
Wszakże nie powiada, co tutejszy gabinet ma dalej 
począć. Dopełniam przeto ten artykuł donosząc, że 
Austrya gotuje protestacyę przeciw tenm uznaniu 
królestwa Włoskiego. Wnosić ztąd wypada, że ga­

binet tutejszy chce pozostać przy swej dotychczaso­
wej polityce względem Włoch i Francji.

X. Jerzy Lubomirski, pan Zyblikiewicz i kilku 
innych posłów mieli się udać do Pragi na pogrzeb 
Szafarzyka, lecz spóźnili się na pociąg. Pojechał 
atoli w tym celu X. Morgenstern. Pamięć tak zna­
komitego męża jak Szafarzyk, żyje i żyć będzie w 
sercach wszystkich jako bolesna strata, jak strata dla 
Polski i dla innych ziem słowiańskich wielkiego na­
szego Lelewela. Tomu winni Polacy ty le , Jie tam ­
temu Czesi, ale oba mają tem samem niezaprzeczo­
ne prawo do czci i żałoby ogólnej.

W  odpowiedzi na interpełacyę lir. Wodzickie- 
go o dzienniki w Galieyi, ma pan Minister oświad­
czyć, że przytoczone rozporządzenie wyszło nie z 
Wiednia, lecz od Namiestnikostwa we Lwowie, i że 
było tylko prostem ostrzeżeniem w duchu exystują- 
cego dotąd prawa o prasie.

L ista uwolnionych z pod zakazu specyalnego 
dla Galieyi xiążek i broszur przyjdzie w tych dniach 
do Lwowa.

P a r y ż ,  dnia 26. czerwca.
Przecież nakoniec nastąpiło uroczyste uznanie 

nowego królestwa włoskiego przez rząd cesarstwa 
we Francyi pod warunkami, przyjętymi przez rząd 
królestwa I ta li i! Dzienniki i korespondeneye we F ran ­
c y i , w Belgii, we Włoszech i w Niemczech przepeł­
niono były od niejakiego czasu szczegółami prawdzi­
wymi i falszywemi o negocyacyach, które z powodu 
tego uznania toczyły się nietylko między Turynem i 
Paryżem, ale i między Paryżem , Madrytem i W ie­
dniem. Wiadomo było wszystkim mniej więcej , że 
główną trudnością do zwryciężenia była kwestya rzym­
ska. Ale ileż to różnych zdań wiadomości i nadziei 
względem postanowienia, jakie w tej mierze wziąć 
miał rząd francuski? Co do nas, nigdyśmy nie wąt­
pili, ża rząd ten wdadzę świecką papieża, ścieśnioną 
w pewnych granicach, nie będzie mógł zupełnie od­
dać na ofiarę wymaganiom zjednoczenia całego tery- 
toryum włoskiego pod jodnem berłem. Świeżo ogło­
szona depesza pana Thouvenel do posłów Austryi i 
i Hiszpanii dowodzi, że takie jest rzeczywiście po­
stanowienie polityki francuskiej, tudzież wyjaśnia po­
budki, które nią w tej mierze kierują. Mogę więc 
dziś powtórzyć, wsparty na autentycznych aktach, to 
com wam pisał przed kilku miesiącami, wspierając 
się na samem rozumowaniu, że załoga francuska nie 
wyjdzie z Rzymu, póki armia austryacka nie opuści 
stwierdzonego czworoboku lombardzko - weneckiego. 
Gdy to nastąpi, wówczas dopiero pewna tranzakeya 
stanie się podobną między papieżem, który sobie 
przypomni, że jako władca świecki jest jedynie xią- 
żęciom włoskim, a królem Italii, który nie zapomni, 
że cale jego królestwo jest katolickie! Wówczas 
dopiero nowe Gwelfy i Gibeliny zamienią się na 
stronnictwa konstytucyjne czysto-włoskie i nie będą 
szukać za górami obrońców do swojej sprawy!

Ale jak że , zapytują teraz niektóre dzienniki 
nowe królestwo włoskie będzie się mogło teraz osta, 
tcczuic urządzić, nie posiadając swej świetnej odwie­
cznej stolicy? Podług nas, jest to przywiązywać za 
wiele wagi do tej kwestyi, odzyskanie starego m ia­
sta stołecznego. Stolice wszystkich niemal większych 
państw europejskich są stosunkowo miastami nowe- 
mi, jak są noworai warunki bytu, w których te 
państwa powstały. Żadna prawie z tych stolic nie 
leży w środku monarchii, którą zawiaduje. Paryż, 
Londyn, W iedeń, Petersburg, dotykają niemal g ra ­
nic państw , na których czele sto ją , co więk­
sza, zajmują pu n k ta , na których te pań­
stwa są najbardziej narażone na niebezpieczeństwa 
z zewnątrz, i przez to skupiają w nich nawzajem 
najsilniejsze środki obrony całego kraju. W  podob­
nym położeniu co do Włoch znajduje się jedno mia­
sto Medyolan. Ztamtąd i Austrya i Napoleon 1. 
pośrednio i bezpośrednio rządzili całym półwyspem. 
To miasto jest prawdziwą główną kwaterą siły zbroj­
nej i dyplomacyi we W łoszech, ztamtąd najbliższa 
komunikacya z dwoma morzami i z całą Europą, 
tam wreszcie leżała korona żelazna i tam stoi kate­
dra, gdzie tę koronę rycerscy królowie na głowę 
wkładali. Wspomnienia te i pogląd na obecny stan 
rzeczy mają dla nowoczesnych Włoch daleko wię­
kszą wagę, a niżeli cała poezya Kapitolu i Kwiryna- 
lu, przenosząca myśl w świat dawno już zgasły i 
zastąpiony przez tyle wieków poezyą męczeństwa, 
wiary i tryumfów kościoła. Pod względem zaś siły 
materyalnej przyłączenie pół miliona mieszkańców do 
królestwa, które już liczy przeszło dwadzieścia mi­
lionów, nie jest na teraz przynajmniej wielkieni 
wzmacnieniein, a sprowadzić może nader niebezpie­
czne zawikłania. Rząd bowiem francuzki, jeżeli dba 
o niepodległość Włoch, która jest w większej części 
jego dziełem, nie może też zaniedbać interesu kato­
lickiego, który jest w części jego podstawą. Załoga 
wiec francuzka pozostać musi w Rzymie, aż póki, 
jak się wyraża Monitor, interesa, któro ją  sprowa­
dziły, nie będą pokryte dostatecznemi gwaraneyami. 
A interesa te są wielorakiego rodzaju!

Przechodząc z ziemi w ł o s k i e j  do Polski, jak 
niegdyś nasz Dąbrowski, możemy znowu zaśpiewać: 
„Jeszcze Polska nie z g in ę ła " ,  widząc, jak się o jej 
sprawę żywo ucierają najpoważniejsze organa opinii 
publicznej we Francyi. Powodem do tej nowej po­
lemiki był artykuł „Constitutionela", który rozbie­
rałem w poprzednim liście. Artykuł ten, juk się 
trzeba było tego spodziewać, wywołał liczne odpo­
wiedzi naprzód w dzienniku’„P atrie" , potem w „Opi­
nion nationalo", w „Debatach" i t. d.  ̂Ponieważ 
musieliście koleją artykuły te czytać i z nich czynić 
wyciągi, więc ich tu streszczać nie będę, powiem 
wam tylko słow kilka o ogólnem wrażeniu, jakie tu 
zostawiła ta polemika teraz na czas jakiś zam­
knięta.^

Wrażenie to, pospieszam to wypowiedzieć, nie 
jest wcale niepomyślne dla naszych uczuć i nadziei. 
Wszystkie stronnictwa we hrancyi uczuły potrzebę 
oświadczenia się z głośną przyjaźnią dla naszego 
narodu, a chociaż powodow do tego trzeba szukać 
przedewszystkiem w interesie tychże s t ro n n ic tw ,  prze­
cież ogólny rezultat zawsze jest ztąd dla nas korzy­
stny. Sam „Constitutionel", który 7 razu bardzo 
decydującym tonem o niepodobieństwie niesienia po-



mocy Polsce zawyrokował, w następnych swoich od­
powiedziach widział się zniewolonym ton ten zmie­
nić. W ostatniej swej odpowiedzi „Debatom14 usi­
łował naw'et dowieść, żc nas rozumniej kocha i le­
piej sprawie naszej służy, jak wszystkie inne organa 
b a n a l n e j ,  jak się _wyraża, o p o z y c y i .  Tylko 
zawsze ma niezachwianą wiarę w liczne ustęp­
stwa ze strony cesarza Alexandra, w szczerość 
jego dla Polski usposobień i żąda, aby przy­
jaciele P o la k ó w  dali dowody tej przyjaźni, po­
pierając wprowadzenie w życie nowoogłoszonych 
reform, a samychże Polaków wzywa, aby przyjęli, 
co im dają i używali tych darów szlachetnie i skro­
mnie, aby odbudowywali ojczyznę z wolna i cierpli­
wie. „Mamy wiarę, powiada ten dziennik, w wasze 
przeznaczenie i niezłomne przekonanie o koniecznem 
was potrzebowaniu do ustalenia równowagi wśród 
nowożytnych narodów11.

Z tych rad jedna niewątpliwie jest łatwą do 
wykonania, a tą  jest skromne używanie udzielonych 
darów. Nadużycie ich est zaiste nader trudne, bo te 
dary są żadne. Nie masz najmniejszego niebezpie­
czeństwa, aby wznow'iono l i b e r u m  v e t o  w nowej 
Radzie Stanu, złożonej głównie z urzędników, chyba 
że Rząd rosyjski, który tę szlachetną instytueyę tak 
silnie protegował po pierwszym rozbiorze kraju, 
chciałby ją  znowu w życie wprowadzić jako główny filar 
wolności! Ale jeżeli ta  pierwsza rada wygląda prawie 
na ironię, druga, tycząca się powolnego i cierpliwego 
odbudowywania ojczynzy, nie jest do odrzucenia, lubo 
nie czekając na nią, od wieku blizko wykonywm ją  
w Polsce całe oświecone i patryotyczne obywatel­
stwo. Jeżeli nie ze szczęśliwszym dotąd skutkiem, 
to pewnie nie jego w tera wina, ale owego prze­
wrotnego systemu równowagi, który zamiast się o- 
pierać na sprawiedliwości, na prawach narodowości i 
ludzkości, rzuca na przeciężoną stronę szali nowy 
ciężar ofiar gwałtu, zdrady i ucisku!

Temu systemowi 1 oniec położyć zadaniem jest 
wieku, w którym żyjemy. Na miejsce bezecnego prze- 
szlowiecznego ekwilibryum, stawi on za zasady nowe­
go składu politycznego: wolność, narodowość, cywili- 
zacyę. Przez te to zasady odżyją narody co padły 
ofiarą bezsumieunych ekwilibrystów, a dzisiejszemu 
cesarstwu we Francyi należeć będzie w znacznej czę­
ści chwała wprowadzenia tych zasad do prawa mię­
dzynarodowego.

Z wewnętrznych tu nowiu nie masz w tej chwili 
nic nader ważnego do doniesienia.

Ciało prawodawcze ukończyło dyskusyę nad bud­
żetem, obraduje w tej chwili nad podrzędnemi linia­
mi dróg żelaznych, z których odgałęzienia każdy z 
deputowanych chciałby cząstkę do swego departamen­
tu. Wszyscy się oni za parę dni rozjadą, bo Izba za­
myka sw'e posiedzenie pojutrze. Wielkie upały a 
po nich nawałnice, rozpędzają po wsiach i wo­
dach mineralnych wszystkich nie_ przykutych do 
miejsca mieszkańców Paryża. Za nimi spieszą i ci, 
którym urlop, choć krótki pozwala na taką przejażdż­
kę, a zdrowie ją  nakazuje.

Do tej ostatniej kategoryi należy i wasz kore­
spondent, który swym szanownym odległym współ­
pracownikom i łaskawym czytelnikom Głosu, zasyła 
przed odjazdem w góry Pircnejskic jednym szczere 
uściśnienia ręki, drugim najpiękniejsze ukłony.

Do zobaczenia więc, czyli raczej do szęśliwego 
spotkania się napowrót w kolumnach dziennika, jeżeli 
da Bóg przy końcu lipca.

Austrya.
Z d e b a t y  s z c z e g ó ł o w e j  w I z b i e  po­

s ł ów'  nad wnioskami Muhlfelda rozpoczętej d. 25. 
czerwca, z której zdaliśmy sprawę w ostatnim nu­
merze „Głosu- podajemy poniżej mowy p. Dietla i 
x. Litwinowicza. I). 27. b. m. ciągnęła się dalej 
szczegółowa debata. Posłowóe Purzer i inni wnieśli 
interpelaeyę o stan marynarki austryackiej, posło­
wie Rechbauer i tow. do ministeryum spraw zagra­
nicznych, czy rząd cesarski nie zamyśla prawną dro­
gą wpłynąć na rząd Hesenkaselski, ażeby pogwałce­
nie stanu prawnego w tern xięstwie przez zniesienie 
konstytucyi z r. 1831 a narzucenie innej ustało i a- 
żeby przywrócić konstytucyę z r. 1831. Między po­
daniami wniesionemi do Sejmu, znajdują się trzy od 
gmin galicyjskich o grunta, prawo wypasu i wrębu. 
W szczegółowej debacie nad 2giin ustępem projektu 
komisyi ułożonego na zasadzie wniosku Muhlfelda, za­
bierali głos, przeciw: Cerne (z Gorycyi), hr. Roth- 
kirch Z Czech, .Staniek (Czech) Szemelowski, Zybli- 
kiewicz i Wiser; za wnioskiem: Tomek (Czech), Stamm 
(Czech), Kyger (Morawianin), x. Mogielnicki. Po­
seł Cerne mówił przeciw zaproponowanemu w rzeczo­
nym ustępie składowi komisyi, żądając aby w jej skła­
dzie narodowości bardziej uwzględnione były. Przy 
tei sPosobności oskarża on rząd o dążenie do zniem­
czenia krain włosko-słowiańskieh , mianowicie czyni 
zarzut, że tam nasyłają urzędników nieznających ję ­
zyka krajowego i żądają aby ludność uczyła się ję ­
zyka urzędowego. W końcu wnosi poprawkę, aby 
w komisyi były reprezentowane wszystkie w Radzie 
Państwa zastąpi0ne narodowości. Minister Lasser 
zażądał, aby p. Cerne wymienił tych urzędników w 
Nadbrzeżu, którzy^ nje 2llają  .słowiańskiego języka. 
Poseł Tomek mow.l o ucisku języka czeskiego. Pan pre­
zydent llein  na pojedynczy okrzyk o zamknięcie de- 
baty, podaje tę kwestyę p0d głosowanie, ua sprzeci­
wianie się temu z innej s t r o n y  zaś ofuknął się jak 
bakałarz między żakami. Izba też odrzuciła tak so­
bie przez p. prezydenta narzucony wniosek o zam­
knięcie debaty, lir. Rothkirch wnosi popraw kę, aby 
w sprawach wolności nauki i wyznań zostawić co do 
rewizyi ustaw istniejących i proponowania nowych 
inicjatywę ministeryum. Poprawka jego znajduje po­
parcie. P • Staniek przemawia za opieką narodowo­
ści czeskiej w szkołach; Ryger za “kończeniem de­
b a ty ,  ale Izba odrzuca jego wniosek ; po nim Sze- 
raelowski zabierał głos, mowę jego podamy osobno 
w całej osnowie równie, jak  mowę x Mogilnickiego, 
który po nim mówił.

Po x. Mogilnickim przemówił minister Lasser, 
broniąc rząd przeciw zarzutowi, jakoby w Czechach 
wielka część urzędów nie była obsadzona krajowcami, 
albo raczej ludźmi nie znającymi języka krajowego, 
oraz przeciw zarzutowi, jakoby wyżsi urzędnicy w 
Czechach gardzili słowiańskim żywiołem. Poseł Zy- 
blikiewicz odezwał się tylko, aby się zrzec głosu na 
korzyść języka polskiego, pomimo, że tenże pewnie 
nad inne celuje wykształceniem, a to dla tego, że 
już za wiele mówiono o językach oraz, że widzi tak 
w Izbie jak w rządzie chęć zapobieżenia pokrzywdze­
nia polszczyzny. X. Mogilnickiemu odpowiada na za­
rzuty czynione Sej niowi galicyjskiemu względem rusczy- 
zny, że właśnie na tyiu Sejmie uczyniono zadość wyma­
ganiom Rusinów co do języka i ci sami posłowie, któ­
rzy dziś skargi wywodzą, głosowali za dotyczącą u- 
chwałą tego Sejmu. P. Kostelnik skarży się na u- 
cisk słowiańszczyzny przez Niemców w Morawii. Pre­
zydent chciał potem znowu zmusić Izbę do skróce- 
cenia debaty przez żądanie aby się posłowie, którzy 
mieli jeszcze mówić przeciw wnioskowi, zgodzili na 
jednego mówcę i podobnież ci co za nim mówić mieli. 
Posiedzenie przerwano a po przerwie mówił p. W i­
ser za wnioskiem Muhlfelda z dodatkiem poprawki 
mianowicie, aby mianować nieustającą komisyę do roz 
trząsania wniosków odnoszących się do wolności nauki 
i nauczania. Po przemówieniu jeszcze posła Deschmana 
w obronie niemczyzny, przeciw zarzutow i Słowian, za­
brał glos p. Herbst jako sprawozdawca, zbijał poje­
dyncze poprawki i przeciwno zdania w końcu cokol­
wiek stłumionym głosem (tak że zgromadzenie v7ołać 
musiało: „głośniej") oświadczał, że w mowie swej 
niianej we wdorek nie miał bynajmniej zamiaru ni­
kogo obrazić, że użył słów, które bez rozwagi nie 
były wedle jego zdania obrażające i że nie byłby ich 
użył, gdyby był sądził, że je można tak tłumaczyć. 
Odpowiedzialna to lir. Potocki, oświadczając zadowo­
lenie swoich przyjaciół z powodu cofnięcia słów przez 
p. Herbsta nierozważnie użytych. Przy glosowaniu 
przyjęto po odrzuceniu poprawek wniosek komisyi.

Podajemy ze szczegółowej debaty nad wnioska­
mi Muhlfelda glos p. Dietla o §. 2. wniosku:

Dr. D i e t l :  Po tej właśnie co usłyszanej obra­
żającej mowie p. Referenta (Herbsta), straciłem pra­
wie odwagę zabierać głos żądany (wołają: głośno!). 
.Sądzę jednak, że właśnie honor nasz wymaga wy­
stąpić tu w obronie naszych obowiązków, i dla tego 
korzystam z udzielonego mi głosu. Stawając na 
stanowisku, które mój czcigodny rodak Dr. Smolka 
bliżej określił, na stanowisku Dyplomu z d. 20. pa­
ździernika, sądzę, że należy o urządzenie spraw wy­
chowalnia i stosunku wyznań dopominać się szcze­
gólnie dla Sejmów krajowych, i dla tego głosować 
przeciw drugiemu i trzeciemu wnioskowi sprawozda­
nia komisyi. Jeżeli zaręczona nam dyplomem cesar­
skim autonomia ma raz stać się prawdą, samorząd 
ludów' musi się zacząć od rozrządzania sobą umy­
słowo, t. j. musi być dozwmlone ludom monarchii 
austryackiej urządzić w ten sposób swoje zakłady 
wychowania, aby odpowiadały jak najlepiej nietylko 
ogólnym interesom umiejętności, ale również szcze­
gólnym wymaganiom kraju, języka, stosunków, oświaty
mięgjkańców', m aterya lnym  i duchowym potrzebom. 
Dotychczasowy nasz system naukowy, pomimo wielu
godnych uznania ulepszeń zaledwie się wzniósł po 
nad poziom biurokratycznego mechanizmu szkolnego, 
albowiem hołdując centralistycznym dążnościom, nie 
mógł różnorodnym narodowościom a mianowicie języ­
kom ich i wyłącznym potrzebom duchowym należy­
cie uczynić zadość. Praw'dą jest zaiste, że umieję­
tność nie zna narodowości, ale również prawdą jest, 
że narodowości znają umiejętność, (oklaski z prawicy), 
i dla tego mają zupełne prawo pielęgnowania jej 
autonomicznie, t. j. w swoim języku, w taki sposób, 
jaki jest najodpowiedniejszy ich potrzebom.

Panowie! Odkąd upadło w szkole wyłączne pa­
nowanie łaciny, a język ojczysty ludów wykształco­
nych rozlega się z katedr nauczycielskich, trudno 
byłoby odmawiać tego ludom Austryi, co w całym 
ucywilizowanym świecie uznanem zostało za prawo 
niezbite (oklaski z prawicy), kształcenie się w t. y m 
języku, jaki wyssaliśmy z mlekiem matczynem i jaki 
jest nam najzrozumialszym i najjaśniejszym (oklaski 
z prawicy). Tak Panowie, odkąd łacina ustąpić mu­
siała miejsca językowi ojczystemu, język nasz roz­
wiązany został, i możemy mówić tak jak myślimy, 
a tak myśleć jak  mówimy.

Wszelki pod tym względem przymus musi ta ­
mować kształcenie się ludu i napawać uczucia ludów 
umysłowo uciemiężanych goryczą, która coraz bar­
dziej utrudniać będzie wspólny pochód po drodze je ­
dnolitej polityki Państwa.

Podobny zaś przymus nastałby właśnie, jeśliby 
wys. Izba chciała wyznaczyć stały wydział, do któ- 
regoby wszystkie przedstawienia i wnioski, tyczące 
się umiejętności i naukowości, przekazywane były;  
podobny bowdem stały wydział wyrósłby niebawem 
na centralny urząd prawodawczy, któryby zawładnął 
autonomią królestw i krajów, jak i autonomią ich o- 
świecenia, i w tym kierunku ograniczyłby jak najbar­
dziej ich autonomię.

Pominąwszy już, że wys. Izba nie mogłaby \y 
swoim obecnym składzie powołaną być do obrado­
wania nad rozległemi projektami do ustaw eduka­
cyjnych monarchii austryackiej i uchwalania tako­
wych, śmiem twierdzić, że nawet podług patentu 
z d. 20. lutego sprawy wychowania należą istotnie 

■ do zakresu działalności Sejmów krajowych.
Według 10 ustawy zasadniczej z d. 26. bi­

tego sprawy wychowania nic należą do rzędu tych 
przedmiotów, które przekazane być mają do zakresu 
działalności całej Rady Państwa. Pierwszy ustęp §. 
11. tej ustawy zasadniczej stanowi, że te przedmioty 
prawodawcze należą do szczuplejszej Rady Państwa, 
które wspólnemi są wszystkim królestwom i krajom, 
wyjąwszy krajów korony węgierskiej. Według tego 
com właśnie nadmienił, przedmioty wychowania nie 
mogą być wspolnemi dla pomienionyeh królestw i 
krajów, jeżeli ma być uczyniono zadosyć narodowym 
właściwościom i ich potrzebom. Z licznych rozporzą- I 
dzeń rządowych, wydanych w sprawach edukacyjnych j

dla każdej prowincyi, a nawet dla pewnych okolic 
jednej prowincyi, nietylko po rok 1848, ale nawet 
aż do dnia dzisiejszego, wykazuje się niewątpliwie, 
że nigdy nie traktowano wspólnie spraw edukacyj­
nych, i z samej natury rzeczy nigdy ich wspólnie 
traktować nie było można, (oklaski z prawej). D la. 
tego już z pierwszego ustępu §. 11. wskazywać się 
powdnno, że należałoby sprawy wychowania wydobyć 
przynajmniej z zakresu działania szczuplejszej Rady 
Państwa. Według 2. ustępu §. I I .  te przedmioty u 
stawodawcze należą do szczuplejszej Rady Państwa, 
których ordynacye krajowe nie przekazują wyraźnie 
Sejmom. Otoż w 2. ustępie Jj. 18. ordynacyj krajo­
wych, bliższe rozporządzenia w obrębie granic ogól­
nych ustaw pod względem spraw kościelnych i szkol­
nych, poczytane są za sprawy krajowe. Sądzę, że pod 
nazwą „szkoła” należy rozumieć cały obszar wszys­
tkich zakładów naukowych, albowiem gdyby w usta­
wie zasadniczej co innego miano na myśli, to naj- 
rozleglejsze pojęcie, byłoby ścieśnione albo poprze­
dnim albo następnym ustępem: „z wyjątkiem zakła­
dów naukowych", czego wcale nie ma.

Wyrażenie: „w obrębie granic ogólnych ustaw" 
może wprawdzie ścieśnić kompetencyę Sejmów krajo­
wych pod względem spraw wychowania, ale bynaj­
mniej nie podawać jej w wątpliwość, a przypuści­
wszy, że wolność nauczania we wszystkich króle­
stwach i krajach uzyskała pełne swoje znaczenie, 
czego się z pewnością spodziewać godzi, przypuści­
wszy to, tu  już autonomia uniwersytetów bez tego 
staje się zagwarantowaną, a wpływ ogólnych ustaw, 
jakie mają na przyszłość kierować autonomową działal­
nością Sejmów pod względem spraw edukacyjnych, 
odnosić się ma po większej części do zupełnie ogól­
nych prawnopolitycznych postanowień.

Z tego śmiem wnosić, że sprawy wychowania 
należą istotnie do zakresu działania Sejmów. Pano­
wie! Jest to samorząd, którego się domagamy. Po 
drugiej stronie Izby mówiono wielekroć o samorzą­
dzie i utrzymywano, że w żaden sposób nie można 
takowego nas pozbawić. Tak jest, na ostatniem po­
siedzeniu jeden czcigodny mówca rzucił z biura pre- 
zydyalnego wyrażenie, że powód naszej parlam entar­
nej opozycyi leży w nieokreśloności tego, czego wła­
ściwie pragniemy, żeśmy do dziś dnia nie przed­
stawili żadnego jasnego i oznaczonego programu ży­
czeń naszych.

Otoż Panowie, dziś jestem w możności przed­
stawienia wam jednej i najważniejszej części nasze­
go politycznego programu. Jest. nim samorząd wy­
chowania, własny zarząd naszych^ dóbr duchowych, 
nasza najdroższa narodowa własność, (oklaski z pra­
wej). Samorząd ten stawiamy na czele naszych na­
rodowych przywilei, a tak go wysoko stawiamy, 
żebyśmy go nie oddali za wszystkie swobody polity­
czne, choćby niewiem jak wielkiemi one były, (okla­
ski z prawej), albowiem wtedy tylko naród istnieje, 
jeżeli żyje duchowo, a wtedy tylko żyje duchowo, 
jeżeli jego wykształcenie rozwinęło się samoistnie z 
jego najgłębszej istoty, (oklaski z prawej). Jeżeli 
przeto dopominamy się o taki samorząd, jeżeli go tu 
żądam y, to  nie czynimy tego w zam ia rach  sam olu ­
bnych i interesownych, ale czynimy to w imię spra- 
wiedliwości, w imię najdroższych naszych interesów 
narodowych, czynimy to w imię naszej młodzieży, 
(oklaski na prawicy), którąbyśmy pragnęli tak wy­
chować, jak jej to naznaczyła Opatrzność, (oklaski na 
prawicy), a ta  pewnie nie chciała, aby Polak był 
duchowo upośledzony, albo żeby niebyl Polakiem, 
(oklaski po prawicy). Nie sądźcie panowie, że pod 
życzeniem tem ukrywamy separatyzm naukowy, lub 
manifestacyę przeciw niemczyźnie. Któżby mógł to 
uczynić, komu umiejętność Jest droga, kto tylko co­
kolwiek obeznał się z tworami duchowego badania?! 
Ale zostawcie Polakowi jego język, zostawcie mu je ­
go duchową własność, ochraniajcie jego silne uczucie 
narodowe tkwiące w wielkiej przeszłości, a bez za­
wiści i zazdrości będzie on czerpał z obfitej krynicy, 
jaką mu nastręcza umiejętność niemiecka, i będzie, 
sarno się przez się rozumie, szukał dobrego tam, 
gdzie je znajdzie, (oklaski z prawej). Nie sądźcie ró­
wnież Panowie, że my domagając się autonomii edu­
kacyjnej, pragniemy się uwolnić z pod nadzoru P ań ­
stwa ; byłby to separatyzm polityczny, a wtedy za­
prawdę nie siedzielibyśmy na tych tu lawach (okla­
ski po prawicy).

Jeśli jeden z zacnych mówców po tamtej stro­
nic nadmienił na ostatniem posiedzeniu, że należy 
przecież Państwu przyznać to samo prawo, jakie 
służy gminie, to jest zakładania szkoły, to zdaje mi 
się, że odpowiedzieć na to muszę, że należy rów­
nież autonomowym królestwom i krajom przyznać to 
samo prawo, jakie służy każdej gminie, to jest, pra­
wo założenia szkoły (oklaski z prawej) i starania 
się o to, aby oświata ludu kwitła i umiejętność się 
rozwijała, dla dobra ludności krajowej.

Jeśli nakoniec mniemam, żo drugiemu wnio­
skowi sprawozdania wydziałowego służy za podsta­
wę uczciwy zamiar uzupełnienia konstytucyi naszej 
przez zbawienne projekta ustaw, to właśnie z powo­
dów przezemnie już wyłożonych, muszę się najwy­
raźniej oświadczyć przeciw wnioskom. Zważywszy 
następnie, że sprawy wychowania w pewnym zostaią 
związku ze stosunkami religijnemi, że stosunki roz­
maitych wyznań w różnych królestwach i krajach 
tak niezmiernie są rozliczne, iż nie mogą być przed­
miotem wspólnych narad , lecz najwłaściwiej mogą 
być ocenione i rozbierane na Sejmach, muszę więc 
i przeciw trzeciemu wnioskowi wydziału oświadczyć 
się, domagając się, aby obrady nad temi stosunkami, 
to jest nad wyznaniami, przekazane również były 
działalności Sejmów krajowych.

Jeśliby mimo tego wys. Izba chciała przed­
miot ten w'ziąó pod obrady, tobym przystąpił raczej 
do wniosków Dra Muhlfelda z powodu, że wnioski 
te mniej ograniczają autonomową czynność Sejmów, 
a n iż e l i  wnioski wydziału.

Na tem skończył mowę swoją Dr. D i e t l  po­
seł z krakowskiego.

Francya.
P a r y ż  25. czerwca. Dzisiejszy Monitor p i­

sze : Cesarz uznał W iktora Emanuela jako króla
włoskiego. Rząd cesarski zawiadamiając gabinet tu- 
ryński o tem postanowieniu, oświadczył, że nie weź­
mie na siebie żadnej solidarności za przedsięwzięcia, 
któreby pokój europejski naruszyć mogły. Dodał 
przytem, iż wojsko francuzkie dopóty w Rzymie po­
zostanie, dopóki względy, które go tam sprowa­
dziły, na innej drodze dostatecznie zabezpieczonemi 
nie będą.

— Skończyły się teraz obiory członków do 
rad departamentowych w całej Francyi. Rząd zu- 
pełuą w nich zyskał przewagę. Na tysiąc blizko 
członków wybranych, zaledwo 18, jako do opozycyi 
należących liczyć można. Dzienniki francuzkie, na 
wet dziennik „le Siecle" w duchu liberalno-bonapar- 
tystowskim redagowany, przypisują ten skutek cen- 
tralizacyi władzy przez prefektów tak silny wpływ 
na wyborców wywierać mogącej.

—■ Dzienniki francuzkie podają tex t noty p. 
Thouvenela do ambasadorów austryackiego, xięcia 
Metternicha i hiszpańskiego p. Mon, adresowany u 
odpowiedź na kroki przez tychże czynione, w celu 
porozumienia się wspólnego mocarstw katolickich w 
kwestyi rzymskiej. Z tego powodu zaszła w parla­
mencie angielskim interpelacya pana Griffith, na 
którą lord Russel oświadczył, że rzecz o władzy 
świeckiej papieża nie może wyłącznie należeć do sa ­
mych mocarstw katolickich, jako kwestya polityczna, 
z wyznaniem religijnem związku nie mająca. Nota 
p. Thouvenela z dnia 6go czerwca brzmi jak na 
stępuje :

„Odebrałem notę, którą W asza Exceleneya pod 
dniem 28. maja doręczyć mi raczyłeś, a w której 
wyrażasz życzenie Rządu swego względem porozu­
mienia się wspólnego mocarstw katolickich, w przed­
miocie ustalenia władzy świeckiej ojca świętego."

„Z swojej strony p. ambasador hiszpański po­
dobny także krok w tym przedmiocie uczynił. Było 
więc moim obowiązkiem złożyć Najjaśniejszemu Panu 
ważne te komunikacye, i dzisiaj już jestem w stanie 
na nie odpowiedzieć."

„Uczucia, które natchnęły rząd austryacki i 
rząd hiszpański wT przedsięwzięciu tych kroków, rząd 
cesarza Francuzów w zupełności podziela. Ź do­
wal on zarazem i zganił napad na posiadłości 
papiezkie, i chociaż ważne względy polityczne, 
które Austrya i Hiszpania zarówno w owej epoce 
oceniały, nie dozwoliły mu przeszkodzić w zupełno­
ści, to jednak rząd cesarski niczego nie opuścił do 
powstrzymania go w pewnych granicach. Korpus o- 
kupacyjny został niebawem wzmocniony, a papież, 
mogąc rezydować spokojnie w swojej stolicy wśród 
zaburzeń, niepokojących całe Włochy, zachowanie 
reszty swych posiadłości zawdzięcza jedynie obecno­
ści wojsk francuskich."

„Rząd cesarski wykazał i wykazuje tym spo­
sobem głębokie swoje sympatye dla naczelnika ko­
ścioła , i sympatye te przez rząd austryacki i hisz­
pański dostatecznie uznane już zostały. Zawsze je ­
dnak niepewna sytuacya, jaką okoliczności prowa­
dziły dla posiadłości świeckich stolicy świętej, głę 
boko niepokoić musi narody katolickie, a gdy spokoj 
sumienia tego w'ymaga, ażeby tak ważny przedmiot 
był raz stanowczo zadecydowany obowiązkiem jest za 
iste rządów postarać się o to wspólnem usi­
łowaniem."

„Nie sądzę, ażebym tu musiał wdawać się w 
należyte zgłębienie i ocenienie systemu, według któ­
rego posiadłości papieskie i miasto Rzym stanowić 
mają własność, że tak powiem, nieodwołal­
ną całego katolickiego św ia ta , i ażeby własność 
ta  na zasadzie prawa nigdzie nie zapisanego, wyję­
tą  była z pod zwykłych praw , którym inne mo­
carstwa ulegają. Przypomnę więc ty lk o , że 
tradycye historyczne najdawniejsze i najświeższe nie 
zdają się potwierdzać ten sposób zapatrywania się, 
i że Anglia, Prusy, Szwecya i Rosya., chociaż oddzie­
lone od kościoła katolickiego, jednak zarówno z Fran- 
cyą, Austryą, Hiszpanią i Portugalią podpisały t r a ­
ktaty zwracające papieżowi posiadłości, które był 
utracił."

„Najważniejsze względy i najgłębszy interes so- 
cyalny, wymagają zaiste śmiało twierdzić to mogę 
utrzymania naczelnika kościoła na tronie, który po­
przednicy jego od tylu wieków zajmowali; zdanie 
rządu cesarskiego niezachwiane je s t w tym przedmio­
cie, lecz sądzi on zarazem, że mądre sprawowanie 
najwyższej władzy i zezwolenie ludów, w Rzymie jak 
wszędzie pierwszemi są warunkami trwałości władzy. 
Największe niebezpieczeństwo, które obecnie zagraża 
świeckiej władzy stolicy świętej, pochodzi zaiste z za­
granicy, i jeżeli zajęcie Rzymu odwraca go obecnie, 
to w przyszłości zdarzyć się mogą. wypadki, którym- 
byśmy chętnie zapobiedz pragnęli."

„Austrya i Hiszpania pomódzby nam mogły w 
wypełnieniu tego zadania, lecz mocarstwa te niewska- 
zują nam środków ku temu prowadzących, pewne zaś 
wyjaśnienia z ich strony byłyby tem bardziej po­
żądane, że pozycya tych mocarstw względem Włoch 
różną jest od pozycyi naszej. Widzieliśmy z żalem 
że stypulacyo W illafranki i Zurychu nie mogły być 
w zupełności wykonane, życzylibyśmy sobie ażeby 
państwo Obojga Sycylii nie było zostało rozwalone; 
wypadki te jednak, chociaż przeciwne widokom na­
szym, nie obeszły rządu cesarskiego tak głęboko i 
bezpośrednio, jak dwory wiedeński i madrycki. Nie 
pochwalając tego co się stało, nie chcąc pokryć 
gwarancyą naszą obecny stan rzeczy, żaden wszela­
ko interes dynastyczny nie przeszkadza nam do za­
wiązania stosunków przyjaznych z królestwem W ło­
skiem, a jedyną przeszkodą w uznaniu tego mocar­
stwa wadzimy jedynie w trudnem położeniu kwestyi 
rzymskiej,"



„W olnoż nam jest spodziewać się że Austrya 
i H iszpania, zechcą' teraz już zapatrywać się na 
sprawę z tego sam ego stanowiska i że pieczołow i­
tość tych m ocarstw dla S tolicy św iętej, każe im 
zapom nieć o innych szczególnych w zględach.11

„Otoż pytanie to sam sobie raczej zadaję nie 
zaś waszej excelencyi, lecz sam a wątpliwość w tej 
m ierze i skutki ztąd pochodzące, nie pozwalają mi 
ocenić w łaściwie naturę wspólnego działania, propo­
nowaną przez rządy hiszpański i austryaeki."

„Szczerze wypowiedzieć to muszę, że ponieważ 
zasada nieiDterwencyi, która zachowała pokój euro­
pejsk i, nie dozwala użyć środków zbrojnych dzisiaj, 
tak jak tego przed rokiem nie dozwalała, exystuje  
więc ścisły  związek uporządkowania faktów, które 
zm ieniły zupełnie postać półwyspu, z solucyą osta­
teczną kw estyi rzymskiej. Rząd więc cesarski byłby 
szczęśliwym  w idzieć, że A ustrya i H iszpania w stę­
pują ua jedyną drogę, m ogącą bez nowych w strząś- 
nień, doprowadzić do praktycznego rezu lta tu ; bez 
żadnego wahania może on jednak dać zapewnienie, 
iż  na przypadek jakiejbądż hipotezy, nie przystąpi 
nigdy do żadnej kombinacyi, która byłaby niezgodną  
z głębokiem jego uszanowaniem dla niepodległości 
i godności S to licy  św ię te j, i nie uznawała potrzeby 
pobytu wojsk francuzkich w R zym ie.'1

kronika.
1 D otychczas obijały  się o m a y  oświeć mej i stosunki 

polityczne znającej publiczności ty lko  „o strzeżen ia" , daw ane 
dziennikom  przez w ładze po licyjne. W szakże  czasy  obecne 
są  n iesłychanych  rzeczy św iadkam i. D ziś n iety lko  dzienniki 
m ogą być naw iedzane ostrzeżeniam i policyjnym i. A kadem ia 
p e tersbu rska  o trzym ała  niedaw no p ierw sze ostrzeżonie za to, 
że n ie dz ia ła jąc  dostatecznie w m yśl system u m oskiew skiego 
za nad to  schlebia ideom europejskim . Po trzech  ostrzeżeniach  
n astąp i w ydalenie akadem ii n a  posielenie n a  Syberyę.

* Z  powodu śm ierci C avonra młodzież w ęgierska , u 
m ianow icie uczniow ie w szechnicy pesztyńsk iej, w ystosow ali 
do m łodzieży w łoskiej w T uryn ie  list z w yrazem  w spół 
czucia.

* W iad o m o , że W ęgry  d rogą wojskow ej exekueyi, 
zm uszani są  do sk ła d an ia  podatków . T a  oxekneya dala  się 
m iędzy innerni m iastam i i S trygoniow i we z n a k i , i n iedaw no 
tem u pociągnęła dalej ku  B udzie , natom iast p rzybył św ieży 
oddział w ojska d la  kon tynnaey i przym usow ych środków  i 
ro zp o czą ł je  od obsadzenia gm achu kom itetow ego  i ratusza. 
W iceżupan  strygońsk i u s tęp u jąc  tedy sile z b ro jn e j, p ostano­
wił n a  ry n k u  m iasta  rozbić nam iot, gdzie spraw y komitatowi- 
an tyk o n sty tu cy jn ą  in terw encyą w zabudow a iii! urzędow ali 
p rzerw ane, m ają  nad a l aż do ow akuacyi w o jska  znnehodzić 
załatw ienie.

* K rak o w sk a  g m ina iz rae liek a  o trzym ała  tem i dniami 
now ego  ta b in n , k tó ry  rozpoczął sw oje u rzędow anie od z: kn 
zu k rynolin  pod k a rą  n ieprzypuszczan ia  do synagog i kobiet, 
coby się w aży ły  p rzek roczyć t- n zakaz . Nie um iem y sobio 
w ytłum acz) ć, ja k ie  pobudki m oralne zniew oliły  rab ina  do tej 
ustaw y. Zdaje się w szakże , że  zby teczny  pu ryzm  jest p rz y ­
czyną, zw łaszcza  że  rów nocześnie w yszed ł z je g o  ręk i tak że  
zakaz kupow ania  clileba od chrześcian . Atoli reform acye te  
go rodzaju  , sku teczne  przed laty  pięćdziesięciu , dziś z tru  
dnoćcią ty lko  dadzą  się w ykonać.

* Podczas, k ied y  św iat ca ły  jest w oczekiw aniu , kiedy 
m ocarstw a, k łam iąc  pow ierzchow ny spokoj w ew nątrz, rozległe 
czyn ią  uzbro jen ia  , k iedy P ra n cy n  od la t k ilk u  w prost i ubo­
cznie m iesza się do spraw  niem ieckich , a  N iem cy sam i p rz e ­
czuw ają , iż m ieszanie się to N apoleona, n iedogodne d la n 'c b , 
m oże p o c iąg n ąć  za  sobą sku tk i, podczas k iedy z tam tej 
strony m ostu  w K ehl silne w znoszą się redu ty  i ba terye  , a- 
N atior.el - V erein  niem iecki w niebogłosy  krzyczy  do ucha 
sw oich rodaków , że w kró tce  pójdą n a  pastw ę polityki n a p o ­
leońskiej , jeśli się nie będą m ieć n a  b aczn o śc i; słowem w 
czasie  pow szechnej g rozy stosunków  europejskich: Niemcy, 
naród obdarzony nnjrozleglcjszą flegmą, sp raw ia ją  zabaw y 
a r ty s tjc z n e , gry  lo tery jne na k o rzy ić  pom ników  poezy i i l i ­
te ra tu ry , ig rzy sk a  strzeleck ie, połączono z n ies łychaną kon- 
sum cyą piw a, i trudn ią  się w ogóle w ynalazkam i arcypokojo- 
wymi , a  B undestag  fran k fu rtsk i przecież w końcu  po długim  
le targu  decydu je się c. wś uczynić stanow czego , oto postanaw ia 
tego  ro k u  prędzej n iż zw ykle rozjechać  się n a  w akacye. W 
W  innych k ra jach  chodzi o w o ln o ść , i w jej im ieniu podno­
szą  się rew olucye ; gdzie indziej znow-u rzecz idzie o chłeb, 
zarobek  i p r a c e , o w arunk i życ ia  społecznego i pod sz tanda­
rem  tych haseł krew  się le je : w N iem czech n jrzysz po napięciu 
w szelkich stru n  cierp liw ości — kraw al o piw o! — zam iast 
w ynalazków  ludzkości pożytecznych , figuruje w najnow szych 
czasach  w ynalazek  nad w ynalazk i, k tó rego  sław a naw et w 
C hinach i Ja p o n ii znajdzie potężny  odgłos. Je s tto  wynalazek 
kuponów  piw nych. C zytam y w tym  w zględzie uczone trak ta ty  
sask ich  dzienników , (gdyż naw iasem  m ów iąc, SuXonia je s t o j­
czyzną w y nalazku), a to li nasz w ątły , przez grzech p ierw oro­
dny osłab iony , a  nad to  g lębokiem i studyam i n ad  Heglom  i 
K antem  srodze nadw erężony  rozum  n iejest w stan ie  pojąć d o ­
niosłości a  naw et isto ty  pow yższego w ynalazku niem ieckiej by­
strości. Jesteśm y przeto zm uszeni, i to osobliw ie pod wpływem 
k ry ty k i czystego rozum u, do p rostego  ty lk o  zapisku w k ro n i­
ce, iż w roku  1861 od narodzen ia  P ańsk ip g o , rzesza  niem ie­
ck a  w ynalazk iem  „kuponów  p iw nych" p łoży ła  nadzw yczajno 
zas łu g i około cyw ilizacyi europejskiej.

□  W z e sz ły  p ią tek  d an o  w teatrze polskim  na  ostatn ie 
p rzedw akacy jne  p rzedstaw ienie cz te ro ak to w ą koraedyą F red ry  
p . t. „P rzy jac ie le ."  O degrano j ą  dobrze chociaż, p rzy  obo ję t­
n iejszym , n iż w ypadało  i p rzypuszczać godziło  się, w spó łu­
dziale  publiczności. T em i dniam i w yjeżdża , ja k  zapow iedzia­
no, tu te jsze  Tow arzystw o dram atyczne do T arnow a, zkąd  
n a  ży czen ie  K rakow ian zechce zapew ne u czyn ić  w ycieczkę 
do s ta ro ży tn e j stolicy p o lsk ie j. Tam  z«ś pozostaje nadzieja  
odw iedzin T ow arzystw a artystów  krakow skich , k tóro  baw iąc o 
becnio w Przem yślu , około 15 iipca m a zaw itać do Lw ow a, 
co z w ielu m iar b a rd in  pożądanym  i pożytecznym  stałoby 
się w ypadkiem .

□  W  soboto m inia m iejsce na wysokim  ram k u  z a p o ­
w iedziana zabaw a ludow a, u rządzona na  k o rzyść  zak ładu  sie ­
ro t, znanego  pod im ieniem  „C erow ni." Z abaw a pow iodła się 
n a jzupełn ie j. W zią ł) w niej udział k ilk a  ty-dęcy osób różne-
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Wydawca: Ludwik Skrzyński

, go stanu  i w ieku. P om ija jąc  d robniejsze szczegóły, k tóre 

; zresz tą  każdem u ze zw iedzających są znane, czujem y się w 
; obow iązku podania k ilk u  u w a g , dotyczących charak teru  

w sponinionąj zabaw y. W  sto sunku  do ta k  licznych, ta k  na- 
! zbvt częstych biesiad o zupełnie do usposobienia i sm aku na- 

szego n ie przypadających surogafach , u rządzanych  z resz tą  
jedynie w celu napełn ien ia  pieniędzm i naszem i k ieszeń  cu 
dzoziem czych, m usim y w yznać, że sobo tn ia  zabaw a ludow a 
jest ja k  m ówią b rylantem  śród błota. A najpierw  cel z a b a ­
wy był zacnym  i szlachetnym , godnym  najżyw szego  uznan i i.

I Dalej sam  jej pozór nosił cechę w ięcej sw ojską i uczciw ą, 
i  Starano  się tu  isto tn ie  zabaw ić publiczność, i w ynagrodzić 
I ją  za pieniądz, złożony na  o łtarzu  pom ocy bliźniego. Rodza- 
: je zaś zabaw y odznaczały  się b rakiem  n ieznacznych  koneep- 
: tów  zagranicznych, którem i lada Soiree p rzesyca aż  do unu- 
! żenią  łu -kaw ą publiczność swą. D la te g o  m ając się zabaw iać,
{ m ając szu k ać  w ytchnienia w ogólnych rozryw kach , zdałoby 
I sic, sądzim y, u rządzać w łaśnie podobne zabaw y, pożądansze 
' w celu i w sku tkach  sw ych n ieskończen ie od w yłudzigroszo- 

w ych p rak ty k  , n ieproszonych cyw ilizatorów  zagran icznych . 
K lasie ciężko pracujących ludzi śród całego tygodnia je s t, ko ­
nieczną podobna rozryw ka n iedzielna. N iech w ięc lud ten 
baw i się w sposób n ieobrażający  an i B oga ani uczucia  n a ro ­
dow ego, niech w ydany przez- ii pieniądz n ie ton ie  bezpow ro­
tn ie  w kieszeniach obcych. Chodzi w ięc o w skrzeszenie p e ­
w nej em ulacyi m iędzy przedsięb io rcam i k rajow ym i a  z ag ra ­
n icznym i, w razie k tó rej jesteśm y pew nym i, że k ra jow cy  z 
in teneyam i krajow em i w ezm ą m eoehybnie gó rę . P o zosta  n a ­
ją ć  sobie dalsze uw agi w tym  w zględzie n a  czas późniejszy, 
życzym y słowom pow yższym  bliższej r iz w a g i  dotyczo- 

nycli osób.

—  Tem i dniam i um arł baron  F ilip  K raus , w icep rezy ­
dent Izby panów , były  m in ister finansów, znany  w Oalioyi, 
gdzie p rzez  d łuższy  czas był urzędn ik iem .

□  D nia 26 czerw ca b. r. um arł w P radze patryucha 
uczonych i znakom itości czeskich , P a w e ł  J ó z e f  8 z s t a ­
r z y k  . Im ię jego , posiadające sław ę europejską, będzie także 
znane czytelnikom  n a s z y m , k tó rem u z naszej s trony  obecnie 
k ró tk ie  wspomnienie, pozgonne.

fdzafarzyk urodził się 13. m aja 1795 r. w K obeliaro- 
wie, wiosce słow ackiej w kom itac ie  gem erskim  , z ojca p as to ­
ra  ew angielickiogo. K sz ta łcąc  sie początkow o n a  różnych gi-
m n azy ich  w ęgierskich i w lyccnm  K czm arkskii m, ud a ł się 
o k o li r. 1815 na u n iw ersy te t w J e n ie ,  gdzie zostaw ał przez 
dw a la ta  i osiągnął stopień dok to ra  filozofii. Pow róciw szy 
ztam tąd  do W ęgier, zostaw ał czas n ie jak i w obow iązku n a ­
uczyciela pryw atnego w domu pew nego inńgnata  w ęg ie rsk ie ­
go, później zaś, aż do ro k u  1833 profesora g im nazyalnego  w 
Nowych Sadach  Z tąd  przesiedlił się do Pi a j  i, gdzie p iastu jąc  
rozm aite urzędy, aż do śm ierci swej om ieszkał.

C zynność lite ra ck a  Szafarzyka ro zc iąg a  się b lizko lat 
60. P ierw szem  jego dziełkiem , r. 1814 był tom ik poezyi pod 
ty t, „T atrańskA  m usa z lyron S lovańskou„. Poezye w ydaw ał 
Szafarzyk aż do r. 182 7 , o d k ąd  zw rócił się ju ż  z wsr.elkiemi 
siłam i n a  pole nauk  h isto rycznych  i filo logicznych. W  tej 
gałęzi pozostaw ił on dzie ła  m onum entalne, z k tó rych  bogdąj 
k ilk a  w ym ienić godzi się. N ajznakom itszem  m iędzy innerni są 
„S taroży tności S łow iańskie" tłum aczono n a  wiele języków  eu­
ropejsk ich ; „S łow iański narodop is" , „H isfnrya ję z y k a  i lite ra ­
tu ry  s ł o w i a ń s k i e j  we w szystk ich  narzeczach ", „N ajstarsze  
pom niki lite ra tu ry  czesk iej" i wiele innych.

W icie  1st szczerej i zasłużonej pracy  z jed n a ło  9?,s ta ­
rzykow i mil- ść narodu i u zn an ie  św iata uczonego. Za życia 
ubiegano się w uczynieniu  ran honorów  w m ianow aniu go 
członkiem  m nóstw o tow arzystw  naukow ych po śm ierci c z e ­
ski i słow iański naród  ca ły  staw ia m u pom nik  n iew yczerpa­
nej n igdy pam ięci i w dzięczności, grób jego skrupia łzami 
praw dziw ej boleści.

Przegląd miesięczny stanu 
galicyjskiej kasy oszczędności

z dniem  30 czerw ca 1861.

S t a n  <■ z  y  n  u  y  :
G otow izna. 76.667 z ł. 12 k r. 6  d.
P a p ie ry  p u b lic zn e : a) nim ilcgające ku rsow i i p ła tn e  za o k a­

zan iem  100 zł. 33 k r . ;  b) n ieu legające  kursow i, z te r ­
minem najd łuższym  sześciu m iesięcy 533.500 z ł . ; c) sprze- 
dajne po kursie  254 .414  zł. 3 k r.

Z a s ta w y  : k w o ty  udzielone n a  pap iery  i m onety z term inem  
najd łu ższy m  90 dni 211 .360  zł.

W e k s le : k tó rych  te rm in a  nie nadeszły , z term inem  n a jd łu ż­
szym  90 dni 95.510 zł. 80 kr.

P o ży c zk i hipoteczne  : a) ziem skie 1,896.667 z ł. 17 kr.
b) m iejskie 853.750 zl. 3 k r.

R a ch u n ek  różnych  o só b :  drobne należytuści i n iedobory 791 
zł. 8  k r. 5 d.

Ogółem  więc 3 ,921.760 zł. 67 k r.

S  ł a  n  l i i e r  n  y  :
W k ła d e k  na  książeczki było z końcom  zeszłego m iesiąca 

3,503.366 zł. 98 k r . ; w b. m .u w łożyło 594 stron 
92.424 zł. 49 k r., w ypłacono zaś 667 stronom  71.588 zł.
9 k r . N arosły prow izyam i n iepodniesionem i w Iszym
półroczu  1861 65,772 z). 6  kr.

Z a k ła d y  pub liczne  n a  rach u n k ach  ciąg łych  m ają  62.275 zł. 
59  ]t r ,   O gółem  w ięc 3,652.251 zł. 3 k r.

O gól s ta n u  czynnego 3 ,921860 zł. 57 kr. 
h „ biernego 3,652.251 zł. 3 k r.

P rzew yżka surow a stanu  czynnego stanow iąca fundusz do 
rozliczenia się w końcu  roku  ze stronam i z należnych 
im prow izyj 269,509 zł. 54.

Lwów dn ia  31. czerw ca 1861.
Od dyrekoyi galicyjskiej kasy  oszczędności.

Kuraa lwowskie.
w yd a w a n e  p rzez Izb ę  handlow ą.

D nia 1- lip Ca
D akat h o l e n d e r s k i .............................. wnl. nustr.

. D ukat c e s a r s k i .............................................   „
r-ó łim peryal zł. rosyjski . . . „ „
Sube! sreb rny  rosyjsk i . . • „ „
fu la r  p rusk i . . . . . .  „ „
T-dic. listy  zastaw , w w . a . za 100  zł.
Galie, listy  zastaw ne w m. k . . „
\!:cyo  galic . kol. żel. K aro la  L udw ika 

G alicyjskie nbligacye indatnnizacyjno 
J  „ P o ż rc z k a  narodow a . . . .

gotów ką 
6  zł. 47 c.

i bez 
Ik u p o - 
{ nów

6
11

2
*>

81
86
148
66
78

51
16
15
6

O n. król. iiprzywil.
Telegrafow any kurt w iedeński papierów  

i w ezli.
D nia  1. Iipca.

/, pożyczk i n aród , po 5 °/0 za 100 z łr. 79.70 M etalik  
po 5 %  za 100 zl. 68.15 po 4 Y*0/0 Zl* 1W) Mr. — i P°
1 za 100 z łr. — .-—■ . O b l i g a e y e  i n d e m n i z  a c y j n e  
Niższej A ustry i po 6 za 100 zł. — . —. W ęg ier Ga
licyi — .— ; B ukow iny — .—  ; A kcye B anku  naród, sz tuka  
72 5 .— ; in sty tu tu  k redytow ego d la handlu  i przem ysłu 172 8 0  
W e x 1 ó w ; A ugsburg  za 100 zl. południow o ■ niem ieckie, 
waluty •— .— L ipsk  za 100 talarów  — .— v L ondyn za 
10 funtów sz te rl. 138 26 M edyolan  za 100 zł. w. a . — . —
P ary ż  za 100 fr. — .— • M o n e t y :  D ukaty  e. m ennicze 6.67 
dukaty  c. pełnej w agi korony  — .— . p ó łk o ro u y — . —
Agio od sreb ra  187.—

P r z y j e c h a l i  «it> L w o w a .
D nia 29. czerw ca.

Z ajazd  k rakow sk i. P P . L ity ń sk i M eliton z F irle jów ki,
S tecki A dolf z ńrodopolec.

Zajazd  rosy jsk i. Paw likow ski M ieczysław z Medyki. H r.
V entura P rax ed a  z Ja s .

Zajazd europejski. L ityńsk i Jó z e f  z W ie rzb icy . D olań- 
ski Jó z e f  z M ajdana. F iirgarten  M aurycy z B rześćian.

Zajazd L an g a . K aw ecki E dw ard, c, k. rad ca  obwod. z 
Rzeszowa.

Zajazd pod ko le ją  żelazną. P iegłow ski A ugust z W o­
łynia . K rzyczkow ski A polinar z H am ern i. X. B udziński M i­
chał z L uk aw ca .

dn ia  30. czerw ca.

Zajazd  rosyjsk i, P P . R aciborski N apoleon z CzerneHcy.
H r. G ołuchow ski A rtu r z L osiacza. P rzedrzym irsk i M ikołaj z 
M aćkowie. C yw iński Zono z T elacza . H r. Badeni W ładysław  
z K rakow a. T rzeeieski F ranc iszek  z K rakow a. O bertyński Jan  
z S tron ibab . Szczepański A ntoni, c. k. nacz. p&w. z Lim ano- 
wy. Benoe A tanazy  z N igowiec.

Zajazd ang ie lsk i. T raszew ski P io tr  z K ąkolnik . T re tte r 
H ilary  z L oniego . Serw atow ski W ojciech  z R ajtarow ie. Ba- 
roni Ja n  zo Słowit-y. W ierzchow ski Ju liu sz  z Nowiczyzny.

Z ajazd  L anga. Szum ański E u stach y  z K urow ic. Kozar- 
ski W ładysław  z Lichw is. Kiss F erdy n an d  c. k. kap . z. W ie. 
dnia. B endela D ym itr c. k. rad . k raj. z H erm anstad tu .

Z ajazd  K nbnów . D udziński Ignacy  z K azanow a. S tanek  
Jó z e f z W iszenki.

Z ajazd  K rynick iego . B ętkow ski K aro l, c. k. kap itan  
z W ypisek .

Zajazd k rak o w sk i. Glixelli T adeusz z Chodaezkow ic.

W y j e t ' h i t l i  z e  L w o w a .
dnia 29. czerw ca.

P P . T re te r  M ieczysław  do D źw iniacza. Sobolewski 
S tan isław  do D raganów ki. Poten  K arol do O lszanki. W ysocki 
K azim ierz do H reborow n, Potrow icz X aw ery do W ołostkow a.
H r. Zam ojski S zczepan do W ysocka. W olański F.razm do 
C zarnokóniec. K alm ucks MaryR do B esarabii. Zw olska T ek la  
do R rynie górnych. Ju n g u  T ek la  do U hrynow a. Buszyński 
L udw ik  do H usia ty n a . Siew icki K onstan ty  do Z ałuża. Blido- 
w iez Adam  do Podkam ien ia . G rocholski Ju lian  do W y- 

firanówki.
dn ia 30. czerw ca.

P P . W ierzbow ski M.ichał do Snobowi li. K aw ecki W i­
k to r do H eniowy. N iezabitow ski K w lrjn  do P lnhow a. M ali­
now ski L ubin  do O strow czyka. O bertyński S tanisław  do Tu 
szkow a. P rag łow sk i A lexander do K om arow iee. Sm alaw ski Kle 
m ens do K aw ska. S tecki A dolf d o S rod,.polec. H r. Gołuchów- 
ski Art,nr I-icnines-a. S '.m rich  Ig rao y  ił.. K arlsbadu.

0 B 8 m n .

Szanownym Haniom naszym
polecamy jako  najlepszy środek do pielęgnowania zdrowia i krasy włosów o. k

pomadę na wzrost włosów
znan a  pod  n azw isk iem  :

JB UI) IT ft I N V
D r a  M  M a lty , k tó r e j  s ła w a  p r z e k r o c z y ła  d a le k o  g r a n ic e  n ie m ie c k ic h  k r a jó w ,  i k tó r e j  d o s k o n a ło ś ć  d o w o ­

d z i  n a s t ę p n e  a u t e n t y c z n e  ś w ia d e c tw o , d o s ło w n ie  z. w ło s k ie g o  [ r z e ł o ż u n e :

2 Ś ł f / r t f / p e / ł r o ,
k tó r e m  n iż e j  p o d p is a n y  s u m ie n n ie  p o ś w ia d c z a ,  iż  c ó r c e  j e g o ,  k t ó r a  o d  d a w t a  v y l y a i a L  b y ła ,  a  w s z e lk ie  
r a d y  le k a r s k i e  b e z  s k u t k u  p o z o f t a w s ły ,  z a  u ż j c i e m  p o m a d y  M f d t r i n a  i n a le ż ą c e j  d o  te g o  W o d y  o r y e u ta l  

i e j ,  w k r ó tk im  czar. o i z  n a jw ię k s z ą  ł a tw o ś c i ą  g ę -"t 0  * m o c n e  o d ro s ły  w ło sy .
C o  z a  c z y s t ą  i n ie z m y ś lo n ą  p r a w d ę  [ o d a j ą c ,  n  a m  z a s z c z y t  p i s a ć  s ię
R a n  w V e r m ig l io ,  p o łu d n io w y m  T y r o l u ,  d n ia  1 3 . p a ź d z i e r n ik a  1 8 6 0 .
P o tw ie r d z a  s ię  o d  g m in y  V e n ,  ig lio  d. 1 4 . p e ź d z .  I 8 6 0 .  (L -  ° . )  P r z e ło ż o n y  g m in y

N iż e j  p o d p is a n y  s tw ie r d z a  i r e t - l k o  w ła s n o -ę c z u y  p o d p is  o jc a  u /d r c w ic n e j  c ó r k i ,  o r a z  p r a w d z iw o ś ć  
t " g o  p o ś w ia d c z e n ia .

D a n  w V e r m ig l io  d n ia  2 2 .  p a ź d z ie r n ik a  I 8 6 0 -  ( L .  S .)  I* . 1 'o o i o l i  w. r. k u r a t o r .

T a  , . o d  g w a r n n c y ą  t y s i ą c a  p o m y ś l n y c h  s k u t k ó w  d o tą d  n i e d o s p a n a  n ic z e m  p o m a d a  n a  
w fo ay , n ie  p o w in n a  b r a k o w a ć  n a  g o to w e ln i  ż a d n e j  d a m y . J e s t  d o  n a b y c ia  w °  n y ch  p u s z k a c h  p o  1  2 1 . 
S O  k r .  w . a .  w n a s t ę p u j ą c y tli s k ła d a c h  ś w n l a  i n ie s f a łs z ó w a n a :

tce Mjirotrfe, tylko w  ttp iece  pana iMenryk" l u n e r e y o ,  dalej:
B IE L S K O : A. H erm ann , B O C H N IA : P . Niedr-ielck'- B R ZEŻA N Y : R. F aden licch t, BLCZACZ : M. LipachUtz , CZERNIOW - 
C E : Ign . Schu irch  i A. J .  T o m a m k  ap t., D Ę B IC A : J .  F . M asłowski ap t., D K O H O B U Z : W . K leczkow ski ap t., F R E IW A L - 
D A U : J .  R aym anu, K O Ł O M Y JA : R osen i K clm  i J a k . S tt-n iL tll, KOM ARNO : A. E tr .p ir le  ap t., K RA KOW  Jó z . Ju h u . 
L IS K O : M onaczyński ap t., M ONASTERZYSKA .- J .  L ipschu tz , O ŁO M U N IE C  : M. K o b erg , PR ZEM Y ŚL Efl. M aohal.h i, 
R A D O W C E : J .  Schnirch  , R ZESZÓ W  : F rd . S chaiter, SA M B O R : K riegseisen  apt. obw. i S t. R iedl ap t., SANOK : J .  J a  
klitach ,  S T A N IS Ł A W Ó W : J .  T o m  a r  eh apt., ST R Y J: J .  Siflorowic* »Pf., T A R N O PO L : C. L atlnek  i A. M oraw etz, TA R 
NÓW  : J .  J s h n  , C IE S Z Y N : E . F . S c l io f l t r ,  OPAW A : F . B rru u e r  i p t , TRU SK A W 1EC: W łafl. K leczkow ski apt., TU RK A  
A- C zern iańsk i, Z A LE SZC Z Y K I: J -  K odrębaki -_ ; w innych 3 0 0  m iastach E uropy.

L A N E R E G O  v .e  L w o w ie ,  j a k  i p o w y ż s z e  s k ła d y  u t r z y m u ją  t a k i e  w y n a le z io n y  p rz e z  
R e i s s e r  a p t e k a r z y  i f a b ry k a n tó w  w y ro b ó w  c h e m ic z n y c h  w W ie d n iu

k  w y ł ą c z n i e  u p r z y w i l e j o w a n y  k o s m e t y c z n y  p | y , j  d o  f a r b o w a n i a  w ł o s ó w .  P ły n  te n  z a  
c h o w u jo  W tosy  w k o lo rz e ,  j a k i  m ia ły  w n - ło d o śc i, i p r z y w r a c a  g o  M * y n \  u ż y w a ją c  g o  p r z e z  5  d o  0  a  n a j ­
d a l e j  8  ty g o d n i ,  w n i a r ę  t e g o ,  c z y  w ło s y  z r a z u  j a ś n ie j s z e  b y ł y  cz.y c ie m n ie js z e .  P ły n  t e n  z a p o b ie g a  n a k ła  
d a n iu  s ię  p a r p ló w  n a  g ło w ie ,  i w o g ó le  u t r z y m u je  w ło sy  m ię k k io ,  lś n ią c e ,  s iw ie ć  i w y p a d a ć  im  n i e d o z w a l a -  

b e z  n a jm n ie js z e g o  u s z c z e rb k u  z d r o w ia .
Flaszka K r y n o c h r o m u  wraz z należąca do tego pomadą kosztuje 4- Z l .  wal. austr.

WODA Itft UST,
która podług przepisów użyta, nieprzyjemny odor z 
ust wydala, dziąsła orzeźw ia i wzmacnia, zęby zu­
pełnie czyści, ich próchnieniu zapobiega, od chwiania 
się zębów chroni, ból tychże uśm ierza, i oraz jako  
najlepszy środek przeciw wszelkim  słabościom zębów  
i ust okazuje się.

Dobroczynny i zbawienny skutek tej wody uwali 
nia każdy wiek i każdą płeć od bolu zębów, przez 
co zapobiega się zupełnie konieczności wyrwrania zę ­
bów, lub korzeni od zębów, wyjąwszy przy jątrzeniu  
się i fistuło-wych zapuchnięciach.

W oda ta  przez najp ierw sze znakom itości lekarsk ie  W ia­
ln ia , ju k  rów nież i na  prow incyi co do swej osobliwej sk u ­
teczności uznan a  i św iadectw am i stw ierdzona, szczyci się n ie ­
ty lko  w całem  c. k . austryack iem  p ań stw ie , lecz tak że  i w 
w ielkiej części i zagran icy  z każdym  dniem  w zrastająccm  za­
ufaniem  i ehlubuem  uznaniem .

S przedają s ię : f l a s z c c z k n  p o  1 z ł r -  w .  a . 
s  ap tece „pod złotym  Je len iem " na  K ohlm arkcie w W iedniu 

tak że  u  panów  ap tek a rzy : 
w K rakow ie u  A. A l e x a n d r o w i c z a ,  
dtto u  F . S a w i c z e w s k i e g o -  
we Lw ow ie u  p. M lk o la s z a .  

w T arnow ie u  p . Johna.
Przyjm ują obstalunki na wodę selterską i so 

dową w kamionkach lub flaszkach angielskich, 
paka zaw ierająca flaszek 25  — złr. 6. 

dto dto dto 50  — złr. 10.
jako też Iimoniadę musującą i w szelkie wody m ine­
ralne po najumiarkowańszych cenach. —

I  Jeko piękności
z s /o n eczn ik ó w  i

©  L  J  €  IE IR U IJ
najnowszy wynalazek chem ii obdarzony przywilejem  
Najjaśn. Pana Cesarza A ustryi.

Zaleca się jako jedyny środek do utrzym ania  
zdrowia i piękności skóry; szczególniej zaś służy do 
nadania jej białości, delikatności i młodocianuej 
czerstwości, niszcząc przytem wszelkie wyrzuty i n ie­
czystości skórne.

Flaszeczka I zł. 35  kr.

POSADY
sekretarza prywatnego

w dom u ob yw atelsk im  na p rew incyi poszukuje  
m ężczyzna m łody, sta łych  zasad, syn  b y łego  w ła ­
śc ic ie la  dóbr z p ew n em  w yk szta łcen iem  u m y-  
sło w em , m ów iący  k ilkom a językam i, przytem  
praktyczny lekarz bydropata.

Bliższą w ia d o m o ść  udzieli z grzeczn ośc i 
kasyer w  R edakcyi „G łosu" na ustn e  zapytania  
lub fran kow an e listy. 209 1—3

W  s ię g a  rniaeli J. M i l ik o w s k ie g o  w e  Lwowie, 
Stanisław ow ie i Tarnowie są  do n a b y c ia :

Sprawozdania stenograficzne
z posiedzeń Sejmu krajowego galicyjskiego 

we Lwowie
odbytych od dnia 15. do 20 . kw ietnia r. 1861.
208  Cena I zł. w wal. austr. 1 — 3
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uprzyw. wonną

P i o t r  B e r t «•«'** w. r.

P n n iz K o  w. r.
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Naczelny Redaktor: Z ygm u n t Kaczkowski. Z diukam i Winiarza.


